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W imię
ich przyszłości
Przyjaźń między wo jsk iem  
a dziećmi stała się już  u nas 

t radyc ją  od 10 lat.
Na zdjęciu z lewej  u do­
łu  oficer naszego ludowe« 
go wojska podnosi w  czasit 
defi lady w o jskowej we W rocła­
w iu  rówie^ajp^Wtp^Wrocławia, 
pragnącą yffĘczW&Ęb|p. Bie ru -

Słuchacze 
demonstroiJHĘl i  tj^BSpója swoją  
miłość dla DmMemĘskiej Ziemi 
i  gotowość je j  obrony przed 
wsze lk im i w rog im i zakusami.

(zdjęcie u  góry).
Po defiladzie wo jskowej odby­
ła się w  rocznicę wyzwolenia  
Wrocławia piękna parada spor­

towców. (zdjęcie u dołu).

2 0  m in  j
obywateli

* ł

naszego kraju !
podpisało
Apel ŚRP \

Naród polski jednomyśl­
nie poparł żądanie zakazu 
broni atomowej i zniszcze­
nia zapasów tej broni oraz 
natychmiastowego wstrzy­
mania jej produkcji.

Pod Apelem Światowej 
Rady Pokoju — jak  poda­
je komunikat Biura O KI N 
— złożyło swe podpisy 
19.993 tys. obywateli nasze­
go kraju.

Składanie podpisów by­
ło ogólnonarodową mani­
festacją za pokojem *— 
przeciw wojnie, przeciw 
imperialistycznym podżega­
czom wojennym, wskrzesi­
cielom Wehrmachtu.

Składaniu podpisów pod 
apelem wiedeńskim towa­
rzyszyła szeroka akcja 
propagandowa w formie 
odczytów, wykładów, dys­
kusji na tematy syluacji 
międzynarodowej itp. Od­
były się dziesiątki tysięcy 
wieców i zebrań, na któ­
rych robotnicy, chłopi i In­
teligencja polska, ludzie z 
różnych Środowisk spo­
łecznych, przedstawiciele 
różnych zawodów dali wy­
raz swej niezłomnej woli. 
by nadal *  jeszcze większą 
energią umacniać siły na­
szej ojczyzny, zwiększać 
wkład Polski w ogólno­
światową walkę o utrwale­
nie pokoju.

Schur i drużyna NRD 
zwycięzcami 7 etepu

Królak w dziesiątce najlepszych
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

Kontrolujemy wykonywanie zobowiązań

Głos ma
zwycięzca

LIP S K  9. V. Dzisiejszy etap długości 206 km, to najdłuż­
szy odcinek trasy tegorocznego Wyścigu Pokoju na terenie 
NRD. Ostra rywalizacja czołowych drużyn oraz zacięty 
pojedynek kolarzy o miejsce w klasyfikacji indywidualnej 
sprawiają, że walka jest bardzo ciekawa. Piękny sukces 
odnieśli reprezentanci NRD, zwyciężając zarówno indywi­
dualnie jak i drużynowo. Doskonałe jadący Belg Verfielst 
odebrał Anglikowi Britta inow i---------------------------------------------------.
prowadzenie i na następnym 

etapie pojedzie w żółtej koszul 
ce przodownika Wyścigu, Ze­
spól polski stracił na tym eta j 
pic sporo czasu i spadł z 5 na!
S miejsce. Po 7 etapach |

Królak znajduje się na 9 po 
zycji.

W yjazd kolarzy z K a r l Marx 1 
Stadt, m ia ł im ponującą oprą- j 
wę. Kolarzy żegnano bardzo i 
uroczyście. W zdłuż całej trasy | 
zgrom adziły się o lbrzym ie Ho-1 
ści ludzi. Owacjom nie było] 
konch — wszędzie pełno m al- i 
ców: z . chorągiewkam i i chu- I 
steczkami, wszędzie nie m ilk ­
nące okrzyk i: Freundschaft — j 
Freundschaft.

Nîe zdołaliśm y ochłonąć ze ! 
wzruszenia, a tymczasem Naa| 
czele kolum ny Wyścigu z licz­
nej gromady zawodników pró­
bu je pierwszej ucieczki Belg 
Boeex. Zdobywa nawet o k  
300 m przewagi. Śmiała próba 
prowadzenia w ydaje się jed­
nak zbyt wczesna. Etap jest 
przecież bardzo długi.

Początkowo nie mają szczę­
ścia Bułgarzy. N a jp ierw  Kre? 
stev, potem Kolev, a wresz­
cie D im ow usuwają , defekty, 
przy czym ten ostatni korzy­
sta z pomocy wozu techniczne­
go NRD, którego załoga w y ­
pożycza i napraw ia mu rower.

M ija m y  Zw ickau (55 km) — 
miasto kopalni węgla i zakia- 
dów samochodowych „H o rch “  
i „A u d i“ . Na wszystkich za­
krętach kraw ężn ik i zabezpie­
czone są słomą, a szyny tram ­
wajow e i kolejowe zasypane 
piaskiem, bądź pozatykane sło­
mą, aby uchronić kolarzy od 
obrażeń przy ewentualnych 
upadkach. Za miastem zaczyna 
się autostrada. Schur, Meister,
Grupę razem z W iersżyninem,

(dokończenie na str. i)

Bardzo się ucieszyłem, 
ze udało m i  się wreszcie 
wygrać etap. Mam nadzie­
ję, że teraz już  naszej 
drużynie i mnie osobiście 
będzie się w iodło lepiej. 
Rozpoczynam walkę o 
zdobycie żółtej koszulki 
przodownika Wyścigu. Na­
sza drużyna coraz szybciej 
zbliża się do zespołu CSR 
i  m am y  ,ambic ję wyprze­
dzić ją  u> Warszawie 
Warto tu nadmienić, że 
byt to nasz pierwszy w y ­
grany etap od roku 1950. 
kiedy to zwyciężyliśmy na 
trasie Berl in  — Goerlitz. 
Bardzo się cieszę, że znów 
zobaczę Warszawę. Przy  
okazji chciałbym przesłać 
pozdrowienia dla polskie j 
młodzieży.

KTO ZWYCIĘŻY
w festiwalowym współzawodnictwie?

delegacja rządową Ludowej Repub l ik i  B u łga r i i  na Dworcu  
G łównym w  Warszawie. roto: CAF

Na Konferencję Warszawska państw europejskich v sprawie

zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie

;acje rządowe 
;arn i Albami 

przybyły do Warszawy

Delegi
Bułgi

(ObsI w l ) Mogliby stanowić drużynę piłkarską 7, dwoma graczami rezerwowymi, bo razem 
iest ich trzynastu. Siedmiu z nich muruje w „siódemce“, czyli w ZBM-7 na Pradze, sześciu po­
zostałych na Muranowie w ZBM-2 BOR.Wlecie już o kogo chodzi? Tak, to dwie młodzie­
żowe brvgadv murarskie Staszewskiego i Włodarczyka.

Pisaliśmy o nich, kiedy podejmowali współzawodnictwo dla uczczenia V Festiwalu Młodzie­
ży. To było w marcu. Zobaczmy teraz, co już brygady ..zwojowały", jakie niają osiągnię­
cia I która „prowadzi“. Najpierw jedziemy na Grochów. Tu na budowie 12 pracuje bryga­
da .lózeia Staszewskiego. Ponieważ jednak nie bardzo orientujemy się. gdzie szukać budowy, 
idziemy do Zjednoczenia na ul. Wiatraczną.

książeczek. Jak obliczają swo- przekazuje je j doświadczeń na 
je oszczędności — nie w iado- 1 inne budowy, innym  b ry -  
mo | gadom. A szkoda. Osiągnięcia

Dlaczego tak się dzieje? Od- j „szóstki“  W łodarczyka m ów ią 
powiedź iest prosta. Brygadą : same za siebie. Brygada ma 
Staszewskiego nikt się nie in- pełne szanse na zdobycie I 
łeresuje, nikt nic popularyzu- miejsca we współzawodnictw ie, 
(e jej osiągnięć i doświadczeń, a Festiwal pow ita tysiącam i za- 
Zarówno Rada Zakładowa, jak oszczędzonych cegieł

Staszewski 
bliżej nieznany

W  Radzie Zakładowej ZBM-7 
urzęduje przewodniczący Iw ań­
ski. Bardzo się zdz iw ił, kiedy 
zapytaliśm y go o brygadę Sta­
szewskiego.

Staszewski, Staszewski,
zaraz... coś słyszałem, aie nie ( ludzie odpowiedzialni za . C ELIN A  RYBICKA

W dniu 9 bm. przybyła do Warszawy delegacją Ludowej 
Republiki Bułgarii na Konferencję Warszawską państw eu­
ropejskich w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie.

Dęlegacji przewodniczy Pre­
zes Barty M in is trów  Ludowej 
Republiki B ułgarii Wyłko Czer- 
wenkow. w  skład delegacji 
wchodzą: M in is ter Spraw Za­
granicznych Minczo Nejczcw 
oraz M in is te r Obrony Narodo­
w ej generał a rm ii Polr Pan- 
czewski.

Na Dworcu G łów nym  delega­
cję w ita li. Prezes Rady M in i­
strów' Józef Cyrankiewicz, W i­
ceprezes Rady M in is trów  i M i­
n ister Obrony Narodowej M ar­
szałek Polski Konstanty Ro* 
kossowski, M in ister Spraw Za­
granicznych Stanisław Skrze­
szewski, W icem inister Spraw 
Zagranicznych Marian Nasz- 
kowski, W icem inister Obrony 
Narodowej Szef Sztabu Ge ie- 
ralńego WP generał broni Jerzy 
Bordziłowski, Z-ca Przewodni­
czącego Prezydium Rady Naro­
dowej m. st. Warszawie, 
Stefan Harasim owski, D yrekto r 
Departamentu MSZ M in is te r 
Pełnomocny Maria Wierna 
oraz D yrekto r Protokołu Dy­
plomatycznego MSZ Edward 
Bartol.

Delegację w ita li również 
Ambasador , Nadzwyczajny i 
Pełnomocny Ludowej R epublik i 
B ułgarii w Polsce Gueorgui Pe- 
trov  wraz z członkami Am ba­
sady oraz szefowie i członko­
w ie szeregu innych przedstaw i­
cie lstw  dyplomatycznych

Od granicy w Zebrzydowicach 
towarzyszył delegacji z-ca Sze­
fa urzędu Rady M in is trów  
F R L  Stanisław Tołwiński.

Po przybyciu delegacji na 
dworzec odegrane zestaty 
hym ny narodowe B u łga rii 
i Polski. Kompania honorowa 
W P oddała honory wojskowe. 
Dworzec udekorowany był bu ł­
garskim i i po lskim i barwam i 
narodowymi.

I
Przemówienie Prezesa 

Rady Ministrów 
Bułgarii W. Czerwenkowa
Prezes Rady M in is trów  B u ł­

garii W. Czerwénkow wygło­
sił przed m ikrofonem  Polskiego 
Radia następujące przemówie­
nie:

Drodzy P rzyjacie le i  Towa­
rzysze!

W im ien iu  delegacji rządo­
w e j Ludowej R epub lik i B u ł­
g a rii serdecznie pozdraw iam  
mieszkańców tak bardzo go­
ścinnej stolicy Polskie j Rzeezy. 
pospolite j Ludow ej i cały b ra t­
n i naród polski.

P rzybyliśm y tu, aby w raz z 
przedstaw icie lam i innych pokój 
m iłu jących  państw europej­
skich porozumieć się co do 
odpowiednich wspólnych środ­
ków  obrony pokojowej pracy 
i  zapewnienia bezpieczeństwa 
naszych narodów. M iłu jące po­
k ó j państwa Europy nie mogą 
nie liczyć się z faktem  nara­
stania zagrożenia pokoju po 
u tw orzen iu tak zwanej „U n ii 
Zachodn io-E uropejsk ie j“ , do 
k tó re j zostały włączone rem i- 
lita ryzow ane N ięnicy zachod­
nie. Państwa nasze muszą w y ­
ciągnąć praktyczne w n iosk i z 
tego fak tu  i podjąć niezbędne 
ueeyzje w celu utrzym an ia  i  
dalszego um ocnienia pokoju.

nas bardzo, że w
litaku a. tym  i właśnie w

ma in fo rm acje „z pierwszej rę­
k i“ .

Czy tylko ZMP?
Brygadzisty Staszewskiego 

n ie  ma na budowie. Pojechał 
do Stołecznej Rady Narodowej 

dn iu  dziesiątej rocznicy rw y -  na sesi?- Jest przecież radnym.

w iem , k to  to jest i gdzie pra­
cuje...

N ieprzyjem na sytuacja. Nie 
trac im y jednak animuszu. Idzie­
m y do kom órki współzawodni­
ctwa.

— A, Staszewski. Oczywiście, 
w iem y, wiemy,- ty lk o  zaraz, 
gdzie lo  on pracuje?... N a jle ­
p ie j po in form uje was przewod­
niczący ZMP, tow. Nobis.

No cóż, m yśleliśmy, że w y­
n ik i Współzawodnictwa zna po­
wołana do tego komórka. Oka- . . .
z.aio się jednak, że jedynie ZM P *? "» "?  , młodzieżowej

v • . . --------2 ..- Franciszka W łodarczyka, „prze-

współzawodnictwo, wykazują 
zupełną obojętność. Jedynie 
przewodniczący ZMP, łon'. No­
bis zjaw ia się na budowie, in ­
teresuje się brygadą.

W nienajlepszym nastro ju o- 
puszezamy budowę 12. Jedzie­
my na Muranów.

W ZBM-2 BOR 
Jest trochę inaczej

Zobaczymy, jak  tu wyg lądają 
brygady

cięstwa nad najeźdźcami h it ię -  
(dokończenie na str. i )

Skład delegacji 
polskiej

Rząd Polskiej Rzeczypo­
spolite j Ludowej wyzna­
cz y l na Konferencję W ar­
szawską państw europej­
s k ic h  w sprawie zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie delegację 
w następującym składzie: 
przewodniczący delegacji 
— Józef Cyrankiew icz — 
Prezes Rady M in is trów , 
członkowie delegacji — 
Marszałek Polski Konstan­
ty  Rokossowski — W ice­
prezes Rady M in is trów  i 
M in is te r Obrony Narodo­
wej, Stanisław  Skrzeszew­
ski — M in is te r Spraw Za­
granicznych oraz Marian 
Naszkowski — Podsekre­
tarz Stanu w  M in is terstw ie  
Spraw Zagranicznych.

M ów ią o tym  t  durną członko­
w ie jego brygady. Zastępca 
Staszewskiego. Jerzy Kam iński 
opowiada o pracy brygady, o 
w yn ikach współzawodnictwa.

— W marcu zaoszczędziliś­
my 3.733 sztuk cegieł. W go­
tówce daje io 1.045 zł. Wszyst­
ko to mamy zapisane w spec­
jalnej książeczce oszczędnościo­
wej, zaprowadzonej przez Sta­
szewskiego. Nasze oszczędności 
wracają do magazynu budowy, 
są kwitowane przez magazynie­
ra. Skończyło się obliczanie „na 
oko“. Każda cegła jest dokład­
nie wliczona do naszych ra­
chunków .

Zarówno Dariusz Miklaszew-

c iw n ika “  Staszewskiego.
O pracy brygady opowiada 

W łodarczyk II  (znów ja k  w 
sporcie), b ra t Franciszka, A n ­
toni.

— W marcu zaoszczędziliśmy 
3 275 cegieł, do 2-1 kw ie tn ia  — 
3 990. Osiągamy 135 proc. nor­
my.

— W yn ik i oszałamiające. Jak 
w y to robicie?

— Przede wszystkim  manty
pierwszorzędną pomoc. Współ­
pracująca /  nami brygada trans­
portowa K orytowskiego _ to
anioły, nie ludzie. Na budowie 
są już o szóstej rano. Zanim 
zaczniemy robotę, nasz trans­
port przygotuje wszystko.

Dużą pomoc i zainteresowa­
nie okazuje brygadzie miody 
technik budowy, Ryszard Siła 
i koleżanka K rysia , k tóra broni 
się rozpaczliwie przed podaniem 
nazwiska „d la  prasy“ .

Placowy W ilkoszewski i ma-
ski, jak i Kamiński zgodnie j gazynier Dybek, to znów 
stwierdzają, że taki sposób, sto- j „straszne ką ty “  na cegłę i po- 
sowania metody Szyszymirowa | rządek na budowie. P ilnu ją  za- 

Zawiaiowa zdaje egzamin, j oszczędzonych przez brygadę
Brygada wykonuje 244 proc. 
normy.

Czy wobec tego brygada zna j­
du je  , naśladowców? Czy inne 
brygady podchwyciły in ic ja ty ­
wę Staszewskiego? Zaledwie 
k ilka  brygad ciesielskich.

A murarze? Pracują starym 
sposobem, nie m ają żadnych

cegieł, jakby były one ze zlo 
ta. Brygada wie, że w a rto  osz­
czędzać. W idzi zainteresowanie 
i życzliwość. Czy to znaczy, że 
wszystko „idz ie  ja k  po maśle“ ? 
Nie. W prawdzie jest tu lepiej, 
niż na Grochówie, ale i tu 
„czynn ik i zw iązkowe“  nie inte­
resują się brygadą.

W W  rocznicę wyzwolenia Czechosłowacji

Uroczysta akademia
w Teatrze Narodowym w Warszawie

W  dniu 9 bm„ z okazji 10 rocznicy wyzwolenia Czecho­
słowacji, odbyta się w sali Teatru Narodowego w Warszawie 
uroczysta akademia, zorganizowana, przez Ogólnopolski Ko­
mitet Frontu Narodowego.

budowlanych, żołnierze, urzęd­
nicy, młodzież.

Na akademię p rzybyli człon­
kow ie Rady Państwa, członko­
w ie rządu PRL, członko -  
w ie K om ite tu Centralnego

140 tys. m łodz ieży  po lsk ie j  
weźmie udz ia ł  w Festiwalu

Wywiad s Janem Szydlakiem, sekretarzem Zarządu Głównego ZM P,
1 "  Może zechcecie nam  powiedzieć,

jak ie  znaczenie m a V  Św iatow y Festi­
w al M łodzieży i Studentów dla m łodzie­
ży  polskiej?

— Festiwal będzie w ie lką  m anife­
stacją jedności i solidarności m łodzie­
ży wszystkich kontynentów przeciwko 
przygotowaniom do nowej w o jny. U- 
mocniona w czasie Festiwalu przyjaźń 
między młodzieżą o różnych poglądach 
politycznych, wychowaną w różnych 
środowiskach, wzmocni niezm iernie 
obóz pokoju. Festiwal rozw inie i umoc­
ni w młodzieży uczucie internacjona­
lizmu.

Młodzież polska — gospodarz Festi­
walu, jest dumna z tego, że w stolicy.. 
P o ls k i ,  w. mieście w a lk i i odbudowy — 
dokona przeglądu swych s ił młodzież 
świata, walczącą o pokój, postęp i de­
mokrację. Pragnąc wystąpić jako god­
ny współgospodarz sw oje j ojczyzny 
ożyw iła ona znacznie swoją aktywność 
produkcyjną i ku ltu ra lną . Wzbogacić 
k ra j nową ponadplanową produkcją w 
zakładach przemysłowych, obniżyć kosz­
ty własne produkcji, rozwinąć ruch 
nowatorski — oto zadania, jak ie  posta­
w ili sobie młodzi robotnicy, pragnąc 
godnie uczcić Festiwal. Zadania te w 
pełni realizują. Np. młodzi hutnicy 
z huty „B obrek“- postanowili do 31 lip - 
ca dać. 2.500 ton stali ponad plan. Cho­
ciaż do Festiwalu jest jeszcze daleko--— 
hu tn icy „B ob rka“  da li już 1.467 ton 
ponadplanowej produkcji sta li.:

Festiwal pobudza również in ic ja tyw ę 
młodzieży , w ie jsk ie j z gospodarstw in­
dyw idualnych, spółdzielni p rodukcyj­
nych i PGR 70.000 młodzieży w woj. 
warszawskim , a 130,000 w woj. stalino- 
grodzkim  przystąpiło ostatnio w  ra ­
mach czynu społecznego do prac me­
lioracyjnych, prac przy budowie i re­
montach dróg itp .

Przygotowania do Festiwalu ożyw iły  
zarazem aktywność młodzieży polskiej 
w dziedzinie ku ltu ra lne j. 24.000 am ator­
skich zespołów artystycznych biorących 
udział w e lim inacjach przedfestiwalo- 
wych, nowopowstałe zespoły artystycz­
ne, czytelnicze itp., są wyraźnym  tego 
dowodem. W niektórych miastach i po­
w iatach młodzież organizuje miejsco­
we festiwale. I tak np. w woj. bydgo­
skim  odbędą się masowe festiwale po­
wiatowe. Im prezy te zakończy w o je­
wódzki Festiwal w Bydgoszczy, w  któ­
rym  weźmie udzia ł 100.000 osób.

— W  jak i sposób ZM P  ro zw ija  a k ­
tywność naszej m łodzieży w  p rzy g o ­
tow aniach do Festiwalu?

— Przygotowania do Festiwalu sku­
piają całą naszą młodzież w  sze­
regach Frontu Narodowego. Oczywi­
ście młodzież ZM P jest duszą tych 
przygotowań. Ostatnio np. młodzież 
ZM P w woj. rzeszowskim rzuciła myśl 
zorganizowania narady młodych nauczy­
cie li oraz narady młodych techników, 
agronomów i zootechników. P ro jekt ten 
spotkał się z entuzjastyczną aprobatą 
ogółu młodzieży. Podobnie z in ic ja ty ­
wy młodzieży ZM P w K rakow ie i Byd­
goszczy będą zorganizowane konferen­
cje m łodych pracow ników  k u ltu ry , a r­
tystów i pisarzy. Przygotowania przed- 
festiwaiowe zacieśniają więź między 
młodzieżą zrzeszoną w ZMP. a niezor- 
ganizowaną. przyczynia ją się niezm ier­
nie d o , rozw ijan ia  szerokiej pracy po­
lityczne j wśród młodzieży.

— W  zw iązk u  z licznym i pytan iam i 
czyte ln ików  prosim y abyście opow ie­
dzie li nam  o zlocie m łodzieży po lskiej, 
k tó ry  odbędzie się w czasie Festiwalu .

Salę Teatru, udekorowaną 
flagam i narodowym i Polski i 
Czechosłowacji, w yp e łn ili przed­
staw icie le , społeczeństwa stoli-: 
cy — reprezentanci świata riau- 

__  ___ k i i ku ltu ry , robotnicy stołecz-
N ik t nie ' nych fab ryk  i  przedsiębiorstw ; PZPR. członkowie w ładz na­

czelnych s tronn ic tw  po litycz­
nych i organizacji społecznych, 
przedstaw iciele dyp lom atyczni 
państw  obozu pokoju. I,

Po odegraniu prze?, o rkiestrę  
hym nów narodowych ' Polski i 
Czechosłowacji, członek Rady 
Państwa — Aleksander Jusz- 
kiew ież w yg łos ił re fe ra t okolicz­
nościowy.

Następnie przem awiał Am ba­
sador R epub lik i Czechosłowae- - 
k ie j w  Polsce — K are ł V o ja- 
czek.

★

Dnia 9 bm., z okaz ji 10 rocz­
n icy wyzw olenia Czechosło­
w acji przez A rm ię  Radziecką, 
Ambasador R epub lik i Czecho­
słowacji w  Polsce — , K are ł tro­
jaczek — w yda ł przyjęcie w 
salach Ambasady.

•------------------------

Salut artyleryjski 

dla upamiętnienia

Dnia Zwycięstwa
9 bm., o godzinie 21-ej, 24 ho­

norowe salwy a rty le ry jsk ie  od­
dane w stolicy Polski upam ięt­
n iły  Dzień Zwycięstwa —  10 
rocznicę zw yc ięstw anad . h itle ­
ryzmem. O tej samej porze nad 
Warszawą zabłysły różnokoloro­
we ognie sztuczne.1

— Chciałbym ' ,wam tu ta j od razu na 
wstępie wyjaśnić, że określenie uczest­
n ictw a naszej m łodzieży w  Festiwalu — 
zlotem — jest nieścisłe. Na Festiwal 
Polska jak  i inne kra je  zgłasza swą

•delegację złożoną z 2.500 osób. Poza tą 
delegacją w  Festiwa lu weźmie udział
140.000 młodzieży po lskie j, która przy­
będzie do W arszawy w 4 turnusach. Te
140.000 osób będzie uczestnikami Festi­
walu. Ponadto będą zorganizowane spe­
cja lne wycieczki do Warszawy, w któ­
rych łącznie weźmie udzia ł 40.000 m ło­
dzieży.

Ósmy dzień Festiwalu będzie poświę­
cony młodzieży polskie j. Odbędą się 
w tedy masowe spotkania młodzieży pol­
sk ie j z delegacjami zagranicznymi. Nie 
znaczy to jednak, aby w  tym  dniu zje- 

, chało do Warszawy więcej naszej m ło­
dzieży, aniżeli w innych dniach Festi­
walu.

— Kto z m łodzieży  polskiej będzie  
Uczestniczyć w  Festiwalu?

— Przedstawicielam i młodzieży pol­
sk ie j na Festiwalu będą chłopcy i dziew­
częta — członkowie ZIYŁP — oraz nie- 
zorganizowani. W ybran i- będą najlepsi 
z najlepszych, a więc wyróżnia jąca się 
młodzież w różnych dziedzinach życia 
i pracy: robotnicy, chłopi, studenci, ucz­
niow ie, artyści.

T y lko  od pracy każdego z m łodych 
ludzi zależy, aby zastać delegatem lub 
uczestnikiem na V Św iatow ym  Festi­
walu Młodzieży i Studentów, na tym 
w ie lk im , spotkaniu młodzieży całego 
świata.

Rozmowę przeprowadziła

IRENA ŻMIGRODZKA ;

Wiec młodzieży 
w Gdańsku

9 m aja  b r. odbył się w Gdańsku  
z udziałem  ok. 5 tysięcy chłopców  
i dziew cząt wiec p rzedfestiw a low y.

Uczestnicy w iecu jednom yśln ie  
uchw alili list do m łodzieży w  Ros- 
tocku w N iem ieckie j Republice De­
m o k ra ty c zn e j. z go rącym i po zdro­
w ien iam i i życzen iam i um ocnienia  
w ysiłkó w  w  w alce o pokó j. W iec  
zakończy ła  zabaw a taneczna.



Sprawa n i e  tylko Anny
K o ł o  Z M 1’  w  s p ó ł d z i e l n i  p r o d u k c y j n e j  w  U s t o w l e  p o d

S zaednem  postanowiło usunąć * szeregów ZM P 1'- le tn ią  
^n n ę  Żurawską. W ykluczenie z organizacji to najwyższy 
w jm ia r  kary. ja k i może kolo ZM P swojemu członkow i udzie­
lić . Trzeba więc przemyśleć dobrze tę decyzję, zanim  się tą 
podejmie. Trzeba zastanowić się czy isto tn ie  karany na n ią  
zasługuje. Anna ma la t 1 '. Jest więc jeszcze bardzo młoda. 
Co spowodowało usunięcie A nn y  z szeregów ZM P ? To py­
tanie zadał sobie dziennikarz, k tó ry  dowiedział się o posta­
now ieniu koła ZM P w lis to w ie .

Pojechał na miejsce i napisał reportaż, pt. ..Zła m iłość".
Reportaż, ten ukazuje sylw etkę m łodej rozpróżniaczonej 

dziewczyny, k tóra śpi do 1? w  południe, a po w stan iu ub iera 
się elegancko i udaje się do Szczecina na spacery i  roz ryw k i, 
trw a jące nie jednokrotn ie do późnego wieczora.

M aria  Żurawska, m atka Anny, jest do ja rką w  spółdzie ln i 
p rodukcyjne j. Przez całe swoje życie ciężko pracowała. Nie 
wychowuje jednak córk i w  szacunku dla  pracy, przeciwnie 
to le ru je  i pobłaża niezdrowemu, aspołecznemu trybow i życia 
Anny.

; t t r o j e j  p r a c y  w  s p ó ł d z i e l c z « }  J o b i «  m a t k i  n a  d y s k u s j ą  a  w y -
j oborze i  o ty m  ja k  wzrosła chowaniu, 
mleczność k ró w  ©et czasu, k ie -

\ F I I M

„Opowieść atlantycka”
)  r

\  T t t lw it t iik tm ta m  ■

Sprawa nia prywatnai dy  d o ja rk i same ka rm ią  p rzy - 
i dzielone im  do udo ju  k row y.
^ , e“ af ! n ie  rOB2 ° W*  * k ™ w  M a tk i na zebranie n ie  p rz y - 
p r.eca od «  na codzrenne rado- ; s z ły . N atom iast p rzyb y ły  obie 
s . i .Vłopoty spółdzielców i dziewczyny. Swobodne, wesołe

, wreszcie zahacza o Annę. Brze­
źn iak de lika tn ie  wyraża zdzi­
w ienie. że l? - le tn ia  dziewczyna 

j n i«  uczy się, n ie  pracuje, nie 
ma żadnych 
z n ie j wyrośnie 
n i córk i. A nna  pomaga je j w

t dobrze ubrane. Z  członków 
Z M P  nią b ra k ło  nikogo.

A nna przeważnie m ilczała, 
obow iązków Co Janka , Przyniosła natom iast

i e ?  Ż u r a w s k a  b r o -  f  a  swojejm atk i. A  w i^c  p ierwszy, ?.*
domu. a czasem 'także w ' obo- ■ ™k t  n i*  m V praw a w t r V » ć  *i> 
rze. A le  obrona Ż u raw sk ie j d°  m e> - -1 m ko* °  n l*  Powinno !

REPO RTAŻ ten w y -  { Równi# zdziw iony opow ia- tu ją  reakcję.
w o ła ł ożyw ioną d y - daniem o A nn ie  Ż u raw sk ie j 
skusję czyte ln ików , j jest Lodzik . L o łłz ik  pamięta,
O trzym a liśm y oko- j ja k  na początku po założeniu

jes t słaba, niepewna. Człon­
kow ie  p a r t i i po ukazan iu się 

i naszego reportażu dysku to ­
w a li z n ią  dość często. Ż u - 

I raw ska m ia ła  czas przemyśleć 
swoje postępowanie w  stosunku 

j bo córk i. Spokojne, rzeczowe 
: argum enty Brzeźniaka w yw o-

~  Tak  —  przyznaje —  trze ­
ba, aby dziewczyna zaczęła prą-

obchodzić, co ona ro b i i  ja k  I 
żyje.

M łodzież dała je j na to  rze- I 
czową odpowiedź. W ytłum aczo­
no je j, że k to  nie pracuje, ten 
ży je  kosztem pracujących. Jest 
złodziejem , bo kradn ie  owoce 
pracy innych. Społeczeństwo ma 
praw o bronić się przed paso­
żytam i. Nasza ludow a ojczyzna 
żądając od każdego obywate la 
pracy ma także jego w łasne do-

^ • ło  50 lis tó w  w  te j ; spó łdzie ln i nie bardzo kw a p i) | cowoć, alg n ie tu ta j ,  n ie  s tą  b ro  na względzie.
sprawie. B y ła  w  ] się z. chodzeniem do pracy. Jego ! mfodrteź« I le  d #  L *  * * * * *  i P r»*ł<> i  P ięknie mówi:

ich serdeczna troska o j w ahania na tem at „iść  czy n ie ; . . . "  . P -•»  i źniąk o p racy i  szczęści
iy. K ry tykow a no  ko ło  I iść do p racy" szybko rozstrzy- I nl(-h wstydu nojedśa. Dokucza- | ich dzieci, ale na jc iep le j za-
EJstowie za to. że zbyt j gnął ojciec. id je j. przezywają, w y ty k a ją  j b rzm ia ł jego glos, k ie dy  opo-

późno zabrało się do w ychow y- j _  A „  . . ,  . - i palcami. M nie boli,  że moje  I w iada ł o beznogiej M arys i Stoż-
wania Anny. Pisah. czyte ln icy, ! , p 1 ~ “  pracouac  , . kównie, księgowej spółdzie ln i
że koło ZM P  pow inno od po- ' do mtasta, albo będziesz praco- j ' ‘ '* posmtaun-  p rodukcy jną ! w  Uieżdzie. M j -
czątku wymagać od swoich | w a ł w  spółdzielni. Darmozjada  
członków socjalistycznego sto- , hodował n ie  będę.

skiem.

sunku do pracy. Dom agali się 
także otoczenia A nn y  opieką i 
nie rezygnowania z je j w ycho­
wania.

p rodukcy jne j w  Ujaździe. Ma 
rys ia  pracu je  i  uczy się zaoez- 

A nie bo li  tras to, i#  wa- \ n ie  w  Techn ikum  Rolniczym .

w s m m i  /% t 

• B m r s t & t o e k f .  \

Í Co mówią {
o przygotowaniach ¡ 

do matury... !
UCZENNICE

Is tn ie je  i do dziś jest jesz- . 
czm w części aktu alne  star® f  
sztubackie  przysłow ie: ..K iedy 4 

4 k w itn ą  kasztany , czas brać się 4 
4 do n a u k i“ . Tegoroczna wiosna a 
a sp raw iła  nam psikusa. P rzy- F 
^ szła późn ie j, późnie j też zs- f  
f  k w itły  kasztany. Co z ro b ią  ci. 4 
4 k tó rzy  czekali na nie? i
a C zy  jest ich wieiu? Z takim i \
\ to re flek s ja m i przyszed łem  do F

if  Szkoły im. Stefan ii Sempołow- 4 * 
»kie j na Ż o lib orzu . i

Już początek rozm ow y z a 
uczennicam i k lasy XI w ypro* f  
w adził m nie z błędu. 4

4 — W zięłyśm y się solidnie 4
4 do p racy  ju ż  we w rześn iu  — a 
a m ówi kol. P łazak . M yślałyśm y \
*  nie ty lko  o m atu rze , ale i o 4 
4 zaw odzie, w  k tó rym  chcem y 4 
4 w przyszłości pracow ać. Na- i  
\  uczyciele przyszli nam z po-  ̂

m ocą. Zostały stw orzone koła f  
za in teresow ań odpow iadające 4 
poszczególnym  k ie ru n ko m  A 4 studiów . Ja jastem  w  sekcji \  

a m edycznej. Zb ie ram y  sie co f  
f  d ru g i p iątek , p rzygo to w u je- 4 4 m y p re p a ra ty , pogłębiam y i  
\  swoje w iadom ości z dzied ziny  J 
~ biolog i. Podobnie p ra cu ją  in- F
4 ne koła. )
4 Zespoły — dodaje  z durną i  
a — m a ją  u nas ju ż  k ilk u le tn ią  \

5 tra d y c ję . 4
f  A co z py tan iam i egzam ina- 4 
4 cyjnym i? Oczywiście czeka- ^

b u la rn yc h  w  Łodzi 1954 r.

Wśród tych lis tó w  b y ły  dwa 
lis ty  z Ustawa. W  jednym  z 
n ich  podpisanym nazwiskiem . 
E lżb ie ta S ikorska czytam y: 
„ A l t  to v ie  jest wszystko, i nie. w

P ięcioro dzieci ma B rzeźn iak 1 *s*  d:tgcko m e h p w u ja  się na C iekawe jes t życie M a rys i, o 
Najstarsza M on ika p iln ie  p ra - | trutnia?  j Wl* le ciekawsze od życia Jank i
cowała w  spółdzie ln i, dopóki j __n „ „  . • . . , ,, | 1 A nB y*
za mąż do Gniezna nie wyszła. 1 . 3 ' j N ie  osta ły się argum enty
podz ik  jest spółdzielczym e lek- ] w  ■ towarzystwo. Z w ła -  j Janki. N ie ostało się także i
tro techn ik iem , ale od innych j *? ««  W  przy jac ió łka Janka I tłum aczenie, że chora noga nie
prac także się nie uchyla. W e- i Sołtysiaków*,* źle na nią w ph t-  I Pozwala je j pracować. M łodzież i sza. M iros ław  Żuław ski. O ddaj- 
ronkS p iest przodowmcą pracy | WB Cjaf/[e .¡ą dg s-crac ina w y -  I p rzy.J' ^ a ’ e tru<łfly™ do opa.no-(m y mu w ięc na chw ilę  głos:

Scenariusz: M iros ław  Żu ław ski, Reżyseria: W anda Jakubow ska. 
Zdjęcia, S tanisław  W ohl. M uzyka: Stanisław  S kro w aczew ski. V/ rolach- 
B ernard  O l iv e r  — ~  “
B ustam ante, Gerha  
H en ryk  Szletyński,

¡ łyśm y na nie, ale p rzyqoto w u- \ 
J«ny s it  o m aw ia jąc  nie ty lko  f  

S p r ó b u jm y  b l iż e j  o k re ś lić , CO f. kro ,i<«. Odpowiedz na pytanie f

tard  “Schm idt “^ 'M ^ c z y s Îa w ^ S t o o f , '"  o V ^ O lT v ie r" 1̂  i j M t  ty m  n a s tro Je m  1 «»  * 0  J r * C“ J {
i. Pani O liv ie r — Renata K ossobudzka, W u j B lach ier stwarza. (  Q f0 abyyuzvskać bardz0

— Stanisław  K w askow ski i inni. P rodu kc ja : W ytw ó rn ia  F ilm ów  Fa- XT . . . .  . t  — ’ ■ Dy .uzVskac >

N a jle p ie j chyba ok re ś lił sens slego mężczyznę. I  ta  przygo- 
tego f ilm u  autor jego scenariu- da jest w  gruncie rzeczy przy­

godą ideologiczną, choć ota­
czają ją  wszystkie u ro k i ta jem -

- i • | w am * wybuchem  śmiechu. T a l „Opowieść a tlan tycka“  jest niczości i egzotyki. A le  .przygo-
ii/ lh o  Anna Żurawska. Są t u , Anna uczy się w  Techn ikum  " 9 ' n l*  •'««M l— | noga św ietn ie w y trzym yw a ł#  | prostym  opow iadaniem  o przy-1 da dużego Niemca Schm idta
jeszcze tnne koleżanki ja k  pp. Leśnym i podczas w akac ji wy - :  D rzw i o tw o rzv łv  się z h u - codzienną w ielogodzinne spa- • godzie, jaka  spotkała małego i mieści się cała w  przygodzie
k o l  Janina Sołtysiak. One ra -  chodzi do pracy na spółdzielcze : kiem  j  do b ju ? u ra w , k i . :  cery po Szczecinie. K o ło  ZM P ; chłopca. Jest to jedna z tych ! małego Francuza Bernarda, jak

A  najm łodszą M arynkę  . , . „  . .  ' j w  Ustow ie nie znalazło uspra- ■ przygód, które mogą p rzy tra - małe- pudełko m ieści się w
? w  kuźni. | w pad ła z im petem  starsza k rę - w iadhw ión ia  d l#  postępowa- | f i ć ‘ się m e lu  chłopcom w ie lu  I w iększym “ .

Kochają Brzeźniakow ie swoja ! p*  ^  us  ̂ w y ls ła  się j n ia  Jank i i A nny . Posta- l k ra jów , a cechą wyróżnia jącą
- - - - -  ’ - -  1 - - -------- - .  —  - — ■ ’ - z • - 'g  _ T ak i jest w łaśnie sens „Opo-

iest to  i w ieści a tla n tyck ie j“ . Z pew-
o to ' n°^cią me jest on obojętny dla

życie w  solidne podstawy | ^  W chow «m ia. j ¿o 'spokojnego, ’ unorm owanegoI w idza, choć akcja t i l -

rem  zakłócają po prostu spokój | pole. 
publiczny... K iedy na zebraniu  j poznaliśmy w  kuźni. 
członków spółdzielni p roduk­

t u  początku film u  ogląda­
m y kra jobraz: piaszczyste w yd ­
m y na m orsk im  wybrzeżu. Z ja ­
w ia  się Bernard. Kam era idzie 
za n im  nad brzeg morza, potem 
z powrotem , poprzez w ydm y i 
ścieżki do domu. Scena jest ro ­
zegrana powoli i p łynnie, zdję

az __ ____
ja k  najlep - f  

 ̂ sze stopnie z przedm io tó w  ń 
i  n iem a tu ra ln y c h . Na m atu rze  \  
. ju ż  przecież  nie będziem y się \  
f  m oqły po praw ić . j
t  A co sądzą o p»-zyqotowa- J 
f  niach do m a tu ry ...

N A U C ZY C IE LE  ‘j
W ychow aw czyn i k lasy. p ro f. a 

K łoczew iak w y ra ża  zadow olę- \  
me ze swoich w ychow anek.

cia utrzym ane w  tonacji lekko í  ¡ ¡pf°rs* íbvl *  nauco do* (  
s z a re j h r» Iz _fr t_"'"9 ’?cl a. ”  ost*tmm ¿szarej, b rak szybko następują- 4 okresie praw ie '“l 00-pmc:ento- 4 
cych po sobie części m ontażo- 4 Y'*’ S2ł<0da ty lko  — dodaje z f

vvych. W tym  samym ry tm ie  i )
tonacji będą rozegrane wszyst- i  tow ufą  sie jednak tv lko  z py- i  
kie  sceny film u . Jakie stąd i  
konsekwencje? ’

i mu rozgrywa się nie w  naszym !
taksówkę, żeby sobie jeździła 
do miasta“ .

ludźm i pow stają ty lk o  w w a ru n - | CJ.yJa sje U rw a ła  i i wateła '
kach wspólnego w ysiłku  w  wa *  ^ a ’a  1 7* CZ(t!a  ł « *
ru n kach  p racy zespołowej, m *u - i ciszej b iadolić, że jest ciężko
stannago w spółdziałan ia  ------  1 ■

5~d.cz
pracy. Te właściwe sto-1 tys iakow e j by ła  bezładna i  go-

D ru g i lis t przysłała m atka 
A nny, M aria  Żurawska. Pisze 
ona: „Atnie się zdaje, że w  na­
szej w o lne j ojczyźnie nie zmu­
sza się nikogo do pracy. Re­
dakcja w idz i błędy mojej cór­
ki,  a dlaczegoście się m nie nie ?*«cow ich trudu. Na odwrot. wła- 
spytali , ja k  ja ją chowałam w  3i 5SI.s wzajemne między
czasie okupac ji? Ludzie w a l ­
czy li  o nasza wolną ojczyznę,

« , , ( ■ y f f r f f A . T y  s s r - s s y s Ł '  « * « .  ~  « « *  < » » - * «  m -

dziecko pragnęło chleba tygod- od mnvch łownego wysiłku, ni«- mączkowa. W yn ika ło  z n ie j, i *  
viami? A teraz w y  widzicie, że on*  m atką dobre j i  u ro -
ona siedzi w  domu. Myślę, ze stwo wobec wszystkich pracują- czej jedm acżtki, k tó rą  w ycho- i
cna tez może iść droga szcze- i cY<:h- »o oburzenie na każdego „ , , .
ścia >ak idzie m łodzie^ żyjącą ' prozn;aka *. potępienie go". m a aia 2 t!;udem, a m im o to  jest I
w  pokoju. Jest ładna dziewczy-[  Z i e T ' 0  ’ y " e w ona P « « l» d o w a n *  przez ogół
ua i wypielęgnowana. K to  ja  . , , . , , spółdzielców. Spółdzielcy — i
wypielęgnował, w y  czy ja? N ic  e* °  ak b y ło B rz e - ,0n i ' ‘, ci dla k tó rych  Sołtysiak
każdy mn-e orędować ra  r r :: ! znla*vOW1 zrozumieć postawę , 01 . siar.
Na to maż wojował  i starał m a tk i A nn -V 1 chętnie zgodził I p ra c w a ł m ,e‘ ‘ czelność w yu is - '
się. żeby d iie c i m ia ły  lżejszy S1? na "T .iazd do Ustowa. aby ■ gac, aby je j Jasia pracowała.
kawałek chleba, a nie 'w id ła m i  i * Żuraw ską porozm a- Jej biedne pokrzywdzone 2:!-

wiac. pomoc je j zrozumieć d la ­
czego źle w ychow u je  córkę. 

dziećmi n i k t  rządził nie będzie ^ t łu m a c z y ć ,  że mam y praw o 
i a“  tak*  muosc m acierzyńską na­

zwać złą m iłością.

, v . ^ Ł , . . . . .  ____ o____ __ ______ . Pow olny ry tm  film u , tonacja
-  ! „dobrym  w ychow aniem  s w ta t- ; k l.aju ^  t '  tego dłużę zd^ ć 1 sP ° ^ b  ustaw ienia ka- 
j e ka wyobrażeń chłopca z bu r-1 wyjaśniać; każdy wicfz k ^  m ery powodują zjaw isko, które
w | zuazyjnej rodziny wdziera się b , . . i ,___ nie w iem  cr.v h „ in  ___

je j  córki, ja  jeszcze kupię je j  tego szczęścia: zdrow ie, p ra c o -i sta‘ N *  sto1 u i » ^ »  fo tog ra fia  Zadecydowali, że A nna przy | „do b rym  w ychow aniem “ św ia t- i Z1“
ść i  um iejętność współży- m łode j dziewczyny leżącej na j ich Pomocy o trzym a p ra - j ka wyobrażeń chłopca z bur-1 “ ^  
t in n ym i ludźm i. B rzeźniak I szp ita lnym  łóżku. W re s z c ie !^  W - Sz.cz.eci,ni®- S p e łn i | żuazyjnej rodziny wdziera się j „ hfL ~ v u "  IT r
ża —  można tu  śm iało I R i-t. i - , ; __ «__ -ą ; ayez!«ai« je j  i  m a tk i. O rga- nagle ń raw riz iw v nhra7 św iata | °b>c'.j*  ̂\ f ilm . doskonale się

witość i  um iejętność w spó łży- I m łode j dziewczyny leżącej na i lcl1 Pomocy o trzym a pra
cia z ...............
uważa
pow tórzyć za _____ „

..najbardziej niemoralnym czło- ’ ®ns° w n ® udanie, „m ó j chłop J^cia A n n y  wyciągnęła do n is j kunsztowny gmach m itów  i i  A kc ja  „O pow ieści a tla n tyc- 
wiekiem jest ten, kto na każdym nich 450 dn iów ek przepra- | P<KP0cną iękę. Da ła je j szanse m is ty fika c ji, fałszów i przem il-1 k ie j“  jest bardzo prosta. Mam y
kroku usiłuje wykręcić si« od ro- cował. a on i m oim  dzieckiem » * ta m *  w artośc iow ym  obyw a- ..................
b o t y ,  z e  s p o k o j e m  p r z y g l ą d a  się |  .  ,  # m  i telem państwa, w  ktÓ rvm  ,.pva-
p r a c y  m n y c h  l u d z .  i k o r z y s t a  z  ! Pon iew ierają . ca jest. prawem , obow iązkiem

Sołtysiaków# w  końcu »tnę- * sprawą honoru każdego oby-

H . B U D O W A

Wentylacja, w  ogromnej większości k in  pozostawia wiele  
do życzenia. (Z prasy).

i - grabiami robil i . Jak umrę to | 
i  ni nie zbraknie  pracy... Moimi 1

Ojciec i dwie matki

Rośnie Warszawa.

ty lko  ja "

W iele by ło  w  liśc ie  M a rii Żu-1 
raw sk ie j oburzenia na redakcję 
za w ydrukow an ie  reportażu |

jest słuszne. Poprosiliśm y F lo- c ja rh j doświadczeniach Z cie- 
nana  Brzeźniaka, przew odni- kawością w vpy tu je Żuraw ska 
czącego społdzteim  p ro d u k c ji-  ja k  prowadzona jest hodowla 
ne j w Ujezdzie. pow. Gniezno. Żurawska rhe-ni» j
aby wraz z przedstaw icielem  /jU ra" ska th ^ nle «Powiada o 
redakc ji pojechał do Ustowa i 
pomógł nam w ytłum aczyć M a­
r i i  Ż u raw sk ie j na czym polega 
praw dziw a, m ądra m iłość ro ­
dzicielska. ,

Brzeźniak i jego dzieci
Dzwonienie kutego żelaza 

rozchodzi się daleko poza za­
grodę Brzeźniaków. W  małej 
podręcznej kuźn i B rzeźniak 
w a li m łotem  w  dług ie  kancia­
ste sztabki żelaza, w ykuw a jąc 
z n ich hak i do uprzęży. 10- ie t-  
nia M arysia dm ie z zapałem 
miechem w  palenisko. Do kuź­
n i wsuwa jasną główkę ko le­
żanka M arynk i. W kącie po­
dw órza urządziły  sobie wspa­
n ia łe  m ieszkanie dla la lek, ale 
M arynka  m usiała przerwać za­
bawę, aby pomóc ojcu w  kuźni.
M a rynkę  nęci zabawa, ale 
obowiązek pomagania rodzi­
com w  pracy jest w  r o - . 
dżin ie Brzeźniaków pewnikiem  
n ie  podlegającym  dyskusji.
T ym  radośniej uśm iechnęły się 
usta dziew czynki do niespo­
dziewanego gościa, którego 
wejście do kuźn i zapowiadało 
przerw an ie  roboty. Jeszcze je ­
den hak został w y k u ty  i  M a­
ryn ka  z wesołym śmiechem w y ­
biegła na zalane słońcem po­
dwórze.

Po c h w ili w  czyściu tk ie j, 
przestronnej kuchn i Brzeźnia­
kó w  toczyła się dyskusja o w y ­
chowaniu.

— Nie rozumiem  — dz iw iła  
się Brzeżniakowa — ja k  matka  
może pozwolić, żeby młoda  
dziewczyna nie pracowała. Co 
z n ie j wyrośnie? Zakała społe- 
czeństjpa i  pasożyt.

17-letnia pełna w erw y W e -- 
ronka. przodownica pracy spół­
dz ie ln i „U jazd “  ze zdziw ieniem 
słuchała o swej rów ieśn icy z 
Ustowa.

— A ja k  ona ubrana? Skąd 
ma pieniądze na sukienki i  
buty? Bo mnie mama powie­
działa: „M o je  dziecko, ja cię 
stroić nie będę. Będziesz cho­
dziła w  tym  na. co sama uczci­
w ie  zapracujesz“ .

Pieniądze otrzym ane za prze­
pracowane w  spółdzielni p ro ­
dukcy jne j d n ió w k i starczają 
Weronce na ładne sukienki, 
zamszowe pantofle , stylonowe 
pończochy...

le tn ie  dziecko. „D ziecko“  to  trzy 
tata tem u na jechał ja k iś  m oto­
cyk lis ta  i  rzucone na stół zdję­
cie było  dokum entem  z owego 
czasu. (W iną za ten przypadek 
obciążyła mama Sołtysiakowa 
całe społeczeństwo).

Brzeźniak, k tó ry  życz liw ie  i 
rzeczowo rozm aw ia ł z Ż u ra w - | 
ską nie p o tra f ił prowadzić d y ­
skus ji na poziomie S ołtys iako- 
wej. Skorzysta ł z tego, że z b li­
żał się czas otwartego zebra­
nia  zetempowskiego i zaprosił

Przez Iran. Afrykę, Włochy, Kanadę do Polski

Odzyskany czliowiek

P ^ e w f i f a / ą c g

czeń. ja k ie  w  m iejsce św iato- I w całym f ilm ie  ty ik o  trzy  sce- 
poglądu wynosi z domu n ie je - j ny, w  k tórych do akc ji docho- 
den i nie ty lk o  cudzoziemski dzą nowe istotne elem enty: 
Bernard. „Opowieść a tlan tyc- j p ierwszy — spotkanie B ernar- 
ka“  jest także opow iadaniem  o j da z G as tonem; d rug i — spot- 
przygodzie. jaka spotkała doro- j kanie ze Schm idtem , trzeci — 
^ '■ d rw a lam i. K ilko m a  1 rysam i

charakteryzowane są postacie. 
O jciec Bernarda czyta gazetę i 
kom entuje: „znow u nieporządki 
w  Izb ie ; k iedy wreszcie zrobią 
z tym  porządek“ , a Gaston po 
spotkaniu ze Schm idtem  patrzy 
na ojca i m yś li: ,.on by nie 

j m ia ł wątp liw ości, poszedłby na 
■ po lic ję-*. M atka Gastona po-za 
| wdziękiem  gra jącej tę rolę Re- 
! ua ty Kossobudzkiej i czułością 
| dla syna niczym chyba się nie 
odznacza, m ów i jednak widząc 
am erykańskie czołgi słowa, k tó ­
re św ietn ie  ją  charakteryzu ją: 
„jedźm y, to nazbyt przypom ina 
okupację“ .

Czy znaczy to, że i akcja i 
Postacie f ilm u  są zbyt ubogie?
I  tak  i nie. N ie — bo przy swej 
oszczędności środków  wyrazu, 
f ilm  jest praw dziw y, jest prze­
konywający, tak, — bo w  rea li­
zacji doszedł tu jeszcze jeden 
element, k tó ry  powoduje. że 
Przy oglądaniu f i lm  jednak 
nuży i trochę rozczarowuje. 
Chodzi tu  o nastró j w  ja k im  
cały f i lm  został konsekwentnie 
utrzym any.

nie w iem  czy było  pożądane 
p i zez tw órców  film u , z jaw isko

0dda lf nia od Widza w y - i  t a n ia ‘ n i*  są ufożone 'jai< ' w i  
padkow il lm u , zapuszczenia a ubiegłych latach w tró jk i, i

O DWU Ol/łg U i ą lila W i A i i , c-- ,

tań; a te ra z  posłuchajm y, co *
■ sądzi o p rzygoto w aniach  do F 
4 m a tu ry ... w izy ta to rk a  W ydzia- i  
4 łu Oświaty.
i  W  pako i u d y re k to rk i szko- \  
\  ły  spotykam  w izy ta to rk e  W y- f  
4 działu  Oświaty tow. M ichał- 4
4 *»<4. I
i  — Tegoroczn« egzam iny  \  
\  m a tu ra ln e  — m ówi — są * 

trochę inne niż zawsze. Py- F

m iędzy w idzem  a ekranem 
m gie łk i, k tó rą  wt lite ra tu rze

a Dwa pytan ia  jak  daw n ie j ucz- -a 
f  m ow ie losują, a jedno w edług  f

a szkołach w arszaw skich  panii- 
\  Ie okres w yteżonei n racv.

powodują słowa: ..pewnego ra - J ^ “ .b* * " i
zu ..., od k tó rych  zaczynałoby '  «»Lni.ct,  ------ -----— :. f
się opowiadanie. Dochodzi do 
tego pewna literackciść film u .
L ite racko  wykończone i zbudo­
wane dia logi, lite rackośę sy-

<res w ytężonej p r a c y
A W  SZKOLE  

IM . PONIATOW SKIEGO?  
P o  p o ł u d n i u  o d w i e d z a m

:
tuac ji, k tó ra  na ekranie w yg lą - ^ Poniatowskiego. **  Szk°
da w  dużej m ierze um ownie.

„Opowieść a tlan tycka “  jest 
następnym film em  W andy Ja 
kubow skie j po „Ż o łn ie rzu  zw y- 
cię«twa . Prosta budowa dram a­
turgiczna ~ 
w o, 
nego 
szczegół 
szej.
bowskiej szła po l in i i ' nadania i  wziaf  
„O pow ieści“ , ja k  na jw iększej f  - - ” 1'

U czniow ie 4 
nad fizy k a , à
eoaia nn na- \

nie w idzia łem  zesta- t  
fizycznych  Już od y

prostoty, zrozumiałości, rezultat, ł  vm -ei klasy. B ra k ' pomocy i  
dowodzi jednak, że p rzyn ios ło - f  naukowych bardzo utrudnia '  
by po ży tek , f ilm o w i nadam» *  przydotowania do matury, 
m u nieco żywszego tempa.

W ydaje się. że m im o taki' 
czy innych wad „Opowieść 
a tlan tycka“  jest film em  \ 
tościowym. M am y tu In te r 
jące, w ięcej — am bitne 
bokie zamierzenie, mamy
z  oddechu w ie lk ie j sztuki, i  „ . 1 t , k  . l * 11 c n i  p r a c u j ą  w  
W arto myśleć i  zastanowić s i e  f  W a r s z a w i e  t u s i ą c e  d z i e w c z ą t  f  
nad n im  dłuże j niz można (o i  *
uczynić w  jedne j k ró tk ie j re- t  *’ 'v . , ,  dtuam rr-ka t
cenzji. A  n<m . . z a k w i t n ą “  k a s z t a n y .

\  A egzam in -  za p ^ e m ! j

JANU SZ B U D ZY Ń S K I I  <a- n ) i

i Ole i  d °  Pra c Y w dom u, dużo f1 gtę^ f  n r * r v  W szkole, w yda je  im 4
cos 1 Sie. *•- m e dadzą rad y . \

iz tu k i . i  ... 1 tek  i* k  oni p racu ia  w  f

i

Z zaciśn ię tym i zębami, n ie -

Po roku  pobytu w  Kanadzie 
poznał 13-le tn i wówczas A le k ­
sander K o le ta  go rzk i smak 
życ ia  na obczyźnie.

Dotąd nauka w  ko leg ium  
m echanicznym  stwarza ła z łu ­
dzenie pom yślnej przyszłości. 
W praw dzie  i w tedy polscy 
uczniow ie uczęszczali jedyn ie 
na zajęcia praktyczne: w- 
szkole uczyli się na w y k w a li­
fikow anych  robo tn ików . A le  
zawsze była to  nauka.IV  piętra hotelu  ̂z sierocińca zna lazły się w  

„W arszawa“  roz- j Iran ie , a potem już  na dłuże j 
ciąga się szeroki j w ylądow a ły  w  Tanganice, 
w idok na oplecio- , gdzie wśród a frykańsk ie j 
ne siatką ruszt o- dżung li m ia ły  uczyć się w

rwszemom» S  Srodmieśde, ‘ „p o ls k ie j“  szkole m iłości do... chodziły transp o rty  radziec- i K ró lik o w s k i opiekun polskich 
^  t y % a. ^ ę k-< n V'  A m e ry k l- k ie«° ?boża- ! dzieci „pom óg ł“ . Umieszczono
r y ‘ ' a t^u itu - N ie  ma w  tym  przesady. — Sowieci grabią w  Polsce j K oletę w  domu dla... n ie le t- |

wszystko — m ów iono d z ie - , r'ieh  przestępców.

Los się uśm iechnął. W ie lka  
fab ryka  „A rse n a ł“  niedaleko 
M ontrealu otrzym ała duże i 
P ilne zamówienie. Zam knięta 
dotąd przed tłum em  bezro­
botnych bram a stanęła o tw o­
rem.

zwolnien iem . Przecież za fa ­
bryczną bram ą czekają setki 
tudzi. Obawa przed zw o ln ie ­
niem  kazała zapomnieć Ko- 
iecie o zmęczeniu, o am b it­
nych planach —  sta ł się je d - 

j f y m  z m ałych tryb ó w  w ie t- 
w  | k ie j m ach iny przem ysłu.

d y k tu je  obawa przed j W iosną 1951 ro ku  „u p rze j-
n 'T" P racow nik adm in is tra -

...N ie ła tw a je s t praca 
kanadyjsk ich  fabrykach. Tem ­
po

raz o głodzie usuwano gruzy, 1 P rzyszły wakacje. K a n a d v j. 
rozm inow yw ano pola. U ru - i czycy rozjechali się do do- 
chamiano pierwsze f a b r y k i ,  mów. ty lk o  d p m  K o le ty  b y ł 
Do zgłodniałego k ra ju  p rzy - za oceanem. ' I znów ksiądz

ciom  w  A fryce .
...Rok 1949 znaczył eię

W  A fryce  tymczasem zapa-

— N ie podlegałem rygorow i 
w  domu poprawczego. A le  samo 

obcowanie z ru tyno w a nym i  
przestępcami było trudne do 
zniesienia — m ów i Koleta.

P rzew inę ły się przez zakład 
poprawczy i inne polskie 
dzieci. O grube m ury  ob iło

N ie  ma w  tym  przesady.
Wszędzie: na lekcji,, w  roz­

mowach wychowawców na
W prawne ręce budow li i- kazaniach w  kośció łku, A m e- _____ __ _______ ^

czych wyczarowują piękną ryka była  ow ym  niedośeignio- j Polsce zakończeniem planu 
stolicę ojczyzny Aleksandra n Vm wzorem w  s ty lu  życia i 3-letniego. Podźw ign ię ty z 
Kolety, k tó ry  k ilk a  dn i temu fo rm ie  organizacji spoleczeń- j gruzów w o jn y  dom gotował 
pow rócił z Kanady do kra ju , j stw a- [ się do szybszej budowy swo-

N ieła tw e by ły  te drogi 00-  I ~  Am eryka jest ojczyzną I je j s iły  —  ciężkiego przem y- 
w ro tu . W iod ły ' przez “ B1" i 'cich< pozbawionych o j-  słu.
skwarem A frykę, W łochy Ka- i tjyzny\  ^m a łych ,  żądnych  J 
nade, szlakiem tych Polaków  ' s,tvw y  ‘  pieniędzy — wpajano 
którzy ze swoje j łub  nie ze ' dzleciom-
swoje j w in y  pow ierzyli swój i A  m ija ły . Przyszedł rok  
los tym  co się dawno ojczy- Zwycięska ofensywa
zny w yrze k li —  zdrajcom. I w yzw ala ła k ra j. Na m urach 
Dla A leksandra K o le ty  drogi domów w y k w ita ły  biało-czer- 
te stały się drogami powrotu. v/one fla g i• Ze łzam i radości

Aia \ r 1 , naród w ita ł swoich w yzw o liA le  oddajm y głos faktom , c ie li J

l i S r - S S f j S ?Wi„ PA 1 ... nay  PV  ą -  1 , . ak ' ‘umączono poselstwa upom niała się 0 kowskiegoMego. I tu 10-letn 1 chłopak dzieciom polskim  w  A frvce. dz;eci k k

‘ s & s s  $  * ^ * ^ * » * ? » ^ £
-v Mueso l ^ au- do w a lk i z okupantem, orga- — K om uniści chcieli  was

Ciężki byt to okres dla tę walkę, uczyli s ig . porwać, ale obron il iśmy was
żw iązku  Radzieckiego. Kaszy- j b™ d"® j sztuki rządzenia. Ro- 1 — pow iedział dzieciom „a frv -  
stowskie hordy party pod bot.n lęy 1 chłopi odbiera li i kański op iekun“  ksiądz K rń  
Stalingrad. Nad brzegiem m a ją tk i tuczącym się od w ie . | Ilkow sk i. 16
W ołgi puklerzem umocnień i ^ów  na cudzej krzywdzie ob- M
nienawiści jeżyła się zwycie- szarriikom  odm ierzali bezrol- 1 a . °  Prz:eu wyjazdem
ska obrona.

kowano dzieci po lskie na sta- 1 się niejedno obco brzm iące 
tek udający się do w łosk ie go : po lskie nazwisko. N ie by li to 
Salerno. A potem przyw iezio- przestępcy — b y ły  n im i tak 
no je pociągiem do Bremy, i ja k  Koleta dzieci polskie,

I  tu  nie doszło omal do ; k tó rych  ¿ dra icy P°zbawiH ° i -  
spotkania 7. po lsk im  prz.edsta czy zn.v - w ie lu  z n ich życie 
w icie lem . Przed bocz.nicą ko- ' vs lod przestępców w y ry ło  

• piętno, a droga gangsterów
stała się wzorem.cie li -  żołnierzy A rm ii Ra- 1<Lj ? T ą 2atrzym ał s i^ samo- 

idz ieck ie j ' R chod z b ia ło -czerw onym  pro­
po rczyk ie m . Ojczyzna w  oso-

W łaśnie w tedy arm ia
ł '’ ,ę ' nym  ziemię, o tw ie ra li przed • zaw iadom |on° -

młodzieżą szeroko d rzw i szkół j  — Jedziemy do Kanady.
dersa zdradziła k-r»i A l "  i 1 u®.z®in i;. , Po raz pierwszy ...Pruje statek szare 
gryw ała do Iram i! 1  ?o-* j h  w“ '  Pr8Cy - z ie -  A tla n tyku  i k,
nteważ opiekunowie K o le tv  
chcieli

fale

— Cóż mogę zrobić, prze­
cież nie jesteśmy u  siebie w  
domu. ■

A  przecież, sam ksiądz 
m ówił,  że Ameryka jest o j ­
czyzną dla wszystkich. Jeśli 
nią nie iest. niech dzieci w ró ­
cą do domu. do Polski.

Tak, ale teraz sn cirż-

dotrzym ać kroku

pracy wzię- A tla n tyku  i k a ż ) /  dzień z b li-  U *  czasu. A dzieci tu  zosta- 
• 'ćce stery rządów. 73 do obcego k ra ju . ną — rozumiesz tu

PC.ską. rządzą Sowie- Jak przyjmiesz, bezpańskie,%} / f \  . . .  t rx Ł‘J .1* # ' 1 ™

„w o jakom “  w kró tce  i dzieci Ay A f r ^ ^  ' P° l ł k l *  •dzieci pachns>ca
K ole la  zrozum iał, żapako- 

listvoh zywic?' .-"'rze- wal m anatk i i postanow ił na
llStych «elków, ziemio? ‘ w łasną rękę szukać szczęścia.

T ra p iła  go tęsknota za k ra ­
jem . Z w yk ła , ludzka, siln ie jsza 
od uprzedzeń.

Sięgnął do gazet 7. Polski, 
c ji zakładów  wskazał K o le - J?£Ü *y  , °  budow ie nowych 

I cie na fabryczną bramé Nie !?, • k  ’ . doni°w , o ' rosnącej 
pom ogły protestv. w  tvm  W alsza" ,e ‘ Nowej Hucie, o 

I dn iu odeszło 7. fa b ry k i 3 tvs m ozolnej’ a ‘e Przecież p o ry -

Z w iązku  Radzieckiego, gdzie 
w ie rn ie  s łuży ł delegaturze 
londyńskie j, w yem igrow a ł do 
Ira n u  1 p 0 w o jn ie  t r a f i ł  do 
Kanady.

robotn ików .

Wiosna tego roku  była  w .  VVi„ a il,c w lta v  spolk(1 
M ont.eam  piękna. Zazie leni- sz lifu jący  kanadyjsk ie  I 
: S1ć świeżym lis tow iem  w  Doconi •/»

w ąjącej, pracy.
I  w ieści z k ra ju  naw róc i­

ły  starego Kocie j ewskiego. 
Zapragnął wracać.

W łaśnie w tedy  spotka ł go 
b ru k i

w a H H  k s * ^ -  P' r ” 1zvk i ■ ę Hy l to ju z  zapraw iony w
‘ , swoim  „fa c h u “  bezrobotny

i » ~ r  W - 5 S K
^ r « s w r  .“S i : g r ,  « ¿ t e  * £
^  » ł - s s :  - « s s £

swój k ra j w w ieściach z P o l­
ski.

Aleksander Koleta zwiedza 
rynek Starego Miasta w W ar­

szawie.

— Ten okres był dla mnie  
■ szczególnie ciężki. Każda zna­
jomość z dziewczyną w p a r -  Rozmowy 7  Kocie.jewskim, 
ku, z przygodnym rozmów-  bezrobocie i długa pon iew ie r- 
rn zarzynała sie od słów: ka zaprow adziły Koletę do 
gdzie pracuję i ile zarabiam, polskiego poselstwa w  O tta - 
7. bezrobotnym n ik t  nie w ‘pf-
chciał mieć nic icspólnego — W ysłannicy k ra ju  p rz y ję li 
m ów i Koleta. go ze zrozumieniem. Odszu-

M ija ły  dnie. Szybko topn ia - z e ' W ^.ecuńskiego^ ' 5' ^ 1 ^
ły  skromne oszczędności. Po- _ w  Kiego.
smak samodzielnego życia w  a-1, •|e!‘ t zle7 l. a'.
w ie lk im  mieście s taw ał się no ma .Ł'0 , obl.iać s,ę
coraz bardzie j gorzk i i coraz 01ciec 1 kątach ~  Pisał 
częściej m yś li b ieg ły  do k r a - : J 
ju . Zachw alany św ia t o k a z a ł!
się św iatem  krzyw dy. N iepo- D ługo chodziliśm y 7. K oleta 
ko iło  natarczywe pytanie . I u licam i Warszawy.' O g ląda łi-

—  A  jeś li „w ychow aw cy“  slT1.y  Trasć W— Z, s ta rom ie j- 
k ła m a li o Polsce? Jeśli tam  i skle u lic z k i-
jest, inaczej? Może tam ci m aja ~T ^ iee’ e- w  k ra ju  . gdzie 
rację? ' 1 spojrzeć, tam widać budowę.

Zagubiony i  n ikom u n i Polski * 
potrzebny chłopak szukał I o - t n / J  * kazd?g° . 2 nnf
dróg do praw dy. ?.!< , ' wcześniej me od-

1 nelazłem tej przyszłości, 
+  ! F-fcoda, że wcześniej nie w ró -

c iłem...
Pop lą tanym i ścieżkami szedł!

przez życie Kocie jewski. Ze j  \VO f,K O C IIO N



Ja chcę;
do Miami Í

W ładz io  c h o d z i o jn a tr ro  o à 
k ro p n ie  p rz y g n ę b io n y . — Y 
^ z y w d z iłe m  c z ło w ie k «  — f  
rozpacza — zaprzepaśc iłem  i  
o-a UW w y ją tk o w ą  je d n o s tk ę , i  
Z asm ucony je g o  dep res ja  ¿ 
pornn y  zb a w ie n n y c h  s k u tk ó w . "  
.i?:- “  s p ra w ia  m ożność p o- f  
dz ie len ia  się z d rag ą  osobą f  
t w y m i  s tra p ie n ia m i, o ros iłem  j

Tym rozmowom 
trzeba się przysłuchiwać! i® t

się w y w n ę trz y ł 

m i o p o w ie d z ia ł :

go. aby

O to co
— Ze praca w  p u n k c ie  i n f o r -  i

■ 'ra ry jnym  d l  a kantźyda-  . 
to ic  na i  r a k  s tu d ió w  "
r,' p na leży  do no ¿lżejszych  — f  
w iedz ia łem  od dawna. Teraz  i  
p rzekona ł  eon się o t y m  na a 
w ła sn e j  skórze. F e ra ln y  dz ień  \  
nie ró ż n i ł  się spec ja ln ie  f
od in n y c h .  B y ło  p a rć  4 
w yc ieczek  z pod w a rszaw ­
sk ich szkó ł  oraz jed n a  k a n -  f  
d y da tk a  na ASP (przysz ła  f  
nota  bene z c a ły m  r y n s z tu n - a 
k ie  ni i kon ieczn ie  chc ia ła  m i  “  
' rob ić  p o r t r e t . chociaż  — j a k  4 
m ó tr t ła  — na j lepsza  jest w  4 
pejzażach i  to ta k ic h  w ie c e j  \  
sm u tn ych ) .  C hc ia łem  w łośn ie  . 
kończyć  zbożny t ru d  i n f o r -  f  
m o w a n ia  chę tnych ,  g dy  d rz w i  ę 
o tw o r z y ł y  się (oczywiśc ie  
trzaskiem,). N o  tak , p ow ie ­
dz ia łem w  m y ś l i  — f i lo lo g ia  
nie skorzys ta , f i lozo f ia  nie  
da rady ,  ekon o m ia  p o l i t y c z ­
na — m o w y  ?< ic ma. to bę­
dzie chyba ,  to będzie chy...

— d z ie n n ik a rs tw o !  — w y ­
tchnę ła  o c h r y p ł y m  szeptem  
pad ła  na kr~es!o — N aresz- 4 
( te  m n ie  znacie. M yś la łam . \  
że ju ż  nie zdążę. Siedzę p ro-  ’  
sze was, w  . .K o p c iu s z k u “  > — f  
rap tem  Z y z io  w  k r z y k :  „ N u -  /  
na!  — przecież dz iś masz a 
sic zapisać na d z ie n n ik a r k ę ! “ . » 
Patrzę  na zegarek  — ta  p ię t -  w 
naście. „S za tańsk ie  życ ie “  — f  
w rzasnę łam  i  w y le c ia ła m  ja k  f  
szalona (Z y z io  został), w sko-  a 
c~ y } a m  w  ta ksó w kę  i  jes tem . “

M o ja  r o z m ó w c z y n i  z a t r z y - \  
‘U a 'a się na ch w i le ,  odsapnę- w 
fa i... 4

— To wpiszc ie  m n ie  od ra- a 
" (  na tę l is tę,  co to m a jn  
być o m y ję  ci „ n a  pe ‘ 
m ó w i ł ,  że w  y  ta k ie  macie.

.łiwt się «*yn* towarzysze! Nadeszła prawdziwa wiosna wielkiej H uty. W ystar­
czy rozejrzeć nie wokół, aby rozkwitła radość. Podnoszą się nad odpylnłkami WP-Z rudawe 
dy m y : rozpoczął praeę d rn *i wielki piec. Kazein ze swym sąsiadem WP-1 dają 2.000 ton 
surówki dziennic. Bagatela! Grzechoczą nieustannie sam otoki najw iększej w  Polsce 
walcownl-T.gniatsrza. W ciągu roku może ona przewal co wać 2.700.000 ton. Turbozespół 
siłowni nr S rozpoczyna dziś ostatni. 72-godzinny egzamin. Po nim rozpocznie swą 
normalną pracę. No. a drugi piec martenowski. zetempowski piec, duma now ohutn i- 
ckiej młodzieży? Jest się czym cieszyć, towarzysze!

~  po
jechać  do Miern i .

Z y z io  ¿

T y l k o  od razu się zastrzegam  i  
k o ńc z e n iu  s tu d ió w  ^

4 
i  
4 
4 
4 
i  
4 
4 
4

czym  i?j n y  i r i yvlowy n ie  ma.
Z  y : jo  n tóu:i , te  p rzy m o je j
k a r n a c j i to t y l k o  M i  a mi. J u t
1 - y  la in coś dla. m n ie w y n a j  -
f ix ier te. O:stołeczn ie mope
być ty m ... za p c m n ia ia m ... a h a :
opeszem k u i m f a ln y m Żresz-
ta m a r t tecie się O t.O. od cze-
00 s t  was tu  t r z y m a — ro -
' . (śm ia ła się — T  erki k o n d y -
dat j a k ja to  się uhnrri n ie
często z ci ar za. W <ji m it a -
z turn c ¿cale m ó w i l i , te  k to
wie .  co ze mnie. będzie .  Jale

4
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p ro fe so ro w i  pokaza łam  os ta t-  \  
nie  w y p ra c o w a n ie ,  to  potn ie- 4 
dzia ł . że. czegoś podobnego j  
■przez 25 la t  p ra c y  n ie  czy ta ł .  
Już co ja k  co, a le  wenę p i ­
to  - r- ’:.a od dz iecka  m am . I w f  
p o l i tyce  jes tem  otrzaskana.

Pisać to ja... j u ż  w ła ś c iw ie  
mogą, t y l k o  chodz i  o ten pa ­
p ie rek .  Ja k  p raco w a ła m ,  k ie -

) w n ik ci ripie m ó w i ł :  „P a nn o 4
N uno n iech pan i ro b i  te A
SIora w  ozda nia. n iech pan i  u - r
r;; edu j e 1\  A ja  w te d y  ko ń - ł
r zy lñm m oja powieś ć „ Z g r z y t 4
n a pa )■0pecie' Zyz io  m ó w i . 4¿i? sza iańskti . A z p racy A
;,wolu i i i runi tP wcz o ra j .  Bo 4
Cz y tak i b iu ro k ra ta z V  g ru - 4
pa uposażenia i z p raw em  do  i  
p re m i i  z rozum ie  p oe tycka  ^
duszę!... f

O je j ,  zagada łam się.' ale 9
7 Uoleon tak  się p rz y je m n ie  4 
rozm aw ia .  W iec '  zapiszcie A
m n ie  na tę l is tę  i co z t y m  \  
' Jam i?  Coooo. kolego, nie f  
uke? A k to  ma w iedz ieć? Tu 4 
■w n ikogo  nie zapisu je? Ta Á 
k ic j  k a n d y d a tk i  jak. ja?  W i- a 
dz ia ł  k ie d y  ko lega ta k ie  o- f  
czy? A usta? , P ra w d z iw a  
szm inka. M a x  Fac to r ,  250 zł 
j a k  obszył .

— Od d aw na  j u t  czu łem  
się słabo  — ko ńczy  W ładzio .
— Ten M ax F a c to r m n ie  do ­
b ił. N ic  n ie  w ie m  — w y ­
szepta łem  o s ta tk ie m  s ił l o- 
suna łem  sie pod b iu i*ko . Z 
da leka  d o b ie g ł m n ie  jeszcze

„ N i c  n ie  w ie  — pata- fgłos;
łach t Muszę s i r zresztą n i -
myś leć . Bo ie.ie.li do M ia m i
nie c'aidzą... Z y z i 0 m ó w i ł ,  że
:  to ką p rezenc ją to  n ie t y l k o
na dr i e nn ika rce . ale i  gdzie
ind~ i? j k r  -¡erę m o g ła b y m
zrób ić. Chociaż ja chcę do
M ia m i , t y l k o  do M ia m i ,  do
Miami.. .. s łyszyc ie ko lego “ .

M A C IE J  F IT  K A Ł

Plan hu ty  im. Lenina na 
miesiąc kw iecień został w yko­
nany w  104,9 procentach. Boha­
teram i miesiąca są sia lownicy. 
Zadania swoje w ykona li w  
114.9 procentach. Załoga zdobyła 
się na w ie lk i wysiłek. Marten 
n r 1 pracował aż do dnia u ru ­
chomienia drug i egó martena. 
Kadencją jego. dzięki trosk li­
wości załogi, została przedłu­
żona do stu wytopów.

Na pomoście roboczym...
Pierwszy w ytap iać*  ̂ K azi­

m ierz Jura chodzi wzdłuż o- 
kien wsadowych martena z nie 
bardzo wesołą nvną. Co chw i­
la zalewa go istny potop b la ­
sku. Z dudnieniem podchodzi 
do pieca w ie lka  maszyna wsa­
dowa. Kazim ierz cofa się ku 
nam.

— Na zebraniu sprawozdaw-  
czo-wyborczym oczywiście bę­
dziesz? — pyta go Zbign iew  Ja- 
kus, przewodniczący ZM P i nie 
czekając na odpowiedź dorzu­
ca. — No jak  ze spustem?

■— Marnie  — m ów i Jura z ta ­
jonym  zdenerwowaniem. — A u ­
tomatyka. zmiany k ie runku ga­
zów się zepsuta i już parę ład­
nych godzin się grzebią, niech 
to cholera... — ociera w ierz­
chem d łon i spocone czoło.

— No i  co? — pytam  nie­
ostrożnie. — Zejdziecie, w  tym  
miesiącu poniżej dwunastu go­
dzin? — Jura patrzy na mnie 
z ukosa.

— Jak zejdziemy, jeś li tak 
pójdzie dalej? Petunie my byś ­
my chcieli  i czas wytopu skró­
cić i  p rzynajmnie j ze 130 w y ­
topów dać z naszego martena. 
Ale nie sami przecież... .

Podnosi się zasuwa otworu 
wsadowego. Bucha żar. Jura 
odchodzi szybko. Na dłuższe 
pogawędki nie ma czasu.

Opodal stoi grupa w ytap ia - 
czy. Cieślak; Wizebach, m istrz 
Wrzesień. Podchodzimy do nich. 
T rw a  zawzięta dyskusja.

— Ja bym ich wszystkich 
stąd, pieruna, pogonił — mó­
w i Wizebach, wskazując w stro­
nę pierwszego m artena, k tó re ­
go rem ont ciągle się przedłu­
ża. — Potem to my będziemy 
plan gonić, a, dy rekc j i  widać 
wszystko jedno.

Szkoda, że k ie row n ik  sta­
low n i inż. G rzyb i in n i człon­
kow ie k ie row n ic tw a  nie mogą 
przysłuchać się rozmowom w y - 
tapiaczy. Być może nie wiedzą 
o tym , że nie działa w enty la ­
tor zainstalowany na przedzie 
pieca, k tó ry  — ja k  m ów i w y- 
tapiacz Cieślak — zawadza ty l­
ko, a w  plecy nie dmucha, że 
wytapiaczom brakuje zamówio­
nych narzędzi, że wydano zało­
dze koszule, k tóre nie w ch łan ia ­
ją  potu. W iele jest takich 
spraw. Załoga zastanawia się 
również nad ta k im i kwestiam i, 
ja k  związek zachodzący pomię­
dzy u trzym yw aniem  na eta­
tach fizycznych — pracowników 
b iurowych, a obniżką kosztów 
w łaśnych p rodukc ji, nad ro lą

[ wychowawczą ciągłego strasz*- I 
' nia potrąceniem prem ii.

Pewnie, nie można być u - 
czestnikiem wszystkich rozmów 
toczących, się wśród załogi. Są- 

i dzę jednak, że w arto  przys łu- 
; chać się temu, co m łodzi człon- 
: ków ie  załogi mówią.

No zebraniu
sprawozdawczo-wyborczym

ZMP
Zebraniu sprawozdawczo-wy- 

| bo rne m u  przewodniczy m istrz 
pieców m artenowskich, Ju lian  j 

i Wrzesień. Referat przewodni- 
; czącego ZMP, Zbigniewa Jaku- 
sa, ocenia krytyczn ie  dotych- 

i czasową działalność zetempow- I 
; skiej organizacji stalowni. M ó- 
i w i również o zaufaniu dyre k- • 
c ji do młodzieży, czego ja w nym ;

| dowodem jest przekazanie d ru - j 
giego m artena m łodzieżowej j 
załodze. Jako jedno z czoło- 1 
wych zadań re fera t postulu je ! 
prawdziw ie gospodarski, pełen 
trosk i, stosunek młodzieży do 
swojego zakładu pracy.

Ten właśnie postulat gospo­
darskiego stosunku do zakładu 
pracy w yw o łu je  w  dyskusji i 
bardzo żywy oddźwięk. Szko- : 
da, że przysłuchuje się je j ty l-  J 
ko jeden przedstaw iciel dyrek- i 
c ji, dyskusja na ten tem at jest 
bowiem bardzo znamienna.

M ów i pierwszy wytapiacz. j 
Jura:

— Mimo licznych obietnic i 
naglącej potrzeby nie zrobiono i 
dotąd podestów dla przegląda- j 
nia wylotów pieca. Nie można 
kontro lować wylotów. W ten 
sposób szybko można piec wy - 
kończyć. Prosimy już od da­
wna o skrzynie, które są nam 
potrzebne przy ściąganiu prze­
palonych progów, żeby nie 
marnować dolomitu. Wykona­
no jedną, która  nie nada je 'sie, 
do użytku. No i  cała masa 
dolomitu  się niszczy. Czy przy 
takie j robocie możemy mieć 
obniżkę kosztów własnych?

M ów i m istrz pieców m arte­
nowskich. G rabowski;

— Na etaty szkoleniowe trze- I 
cich wytapiaczy przy jm uje  się | 
u nas samych starszych ludzi. 
Dlaczego nie szkolić młodzie- | 
rży? Na przyjmowanie nowych  I 
pracowników, szczególnie na 
szkoleniowe eta ty powinno mieć j 
w p ływ  ZMP. Z dniem 1 maja  j 
miała być otwarta szkoła przo- j 
downictwa pracy. Dlaczego je j  
nie otwarto?

M ów i pierwszy wytapiać?. 
Wizebach:

— Zawieral iśmy umowy po- 1
między załogą, a dyrekcjo.. My  
swojego słowa dotrzymujemy, i 
Plan wykonu jem y z nadwyżką  j 
Czemu dyrekcja nie dotrzyma-  j 
je swoich zobowiązań? M im o] 
przyrzeczenia w naszym hote­
lu dotychczas nie ma ciepłej 
wody. Cała nasza zmiana u- 
częszcz«ła na szkolenie BHP. 
Na pierwszym wykładzie w y ­
kładowca był. Na następne w y ­
kładowcy nie przyszli. Ale  ka­
rę  wlepiono nie wykładowcom, j 
ty lko  nam. l

Jałta tu sprawiedliwość?
Dyskusja na zebraniu spra­

wozdawczo-wyborczym toczyła 
się oczywiście nie ty lk o  w o­
kó ł wym ienionych sprav.% w y ­
pow iada li się nie ty lk o  p ra ­
cownicy oddziału pieców' m a r­
tenowskich. Głosy ich p rzy to ­
czyłem dlatego, że wyrażają o- 
ne właśnie ową gospodarską 
troskę o w łasny zakład pracy. 
Młodzież z obsługi drugiego 
martena im. Zw iązku M łodzie­
ży Polskiej rzuciła niedawno 
wezwanie innym  załogom hu­
ty . „M ŁO D ZIEŻ NA PODSTA­
WOWE AG REG ATY!“. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że w łasny 
potężny agregat chce ona u trzy ­
mać w  ja k  najlepszym  stanie, 
że troszczy się serdecznie o je ­
go sprawne działanie. Młodzież 
ta wyw iązu je się ze swoich zo­
bowiązań. Ma więc prawo żą­
dać. aby i dyrekcja  ze swych 
zobowiązań się wyw iązyw ała, 
ma prawo domagać się i pomo­
cy, i bardziej trosk liw e j opieki.

P lany dzienne stalowni H u ty 
im. Lenina, w  pierwszych 
dniach maja, są nadal syste­
matycznie przekraczane. 2 ma­
ja — 114 proc. 3 maja •— 118 
procent. Jest się z czego cie­
szyć. towarzysze! Dobrze p ra­
cuje załoga zetempowskiego 
martena. Chodzi jedank o to, 
ab.y te j radości nie przesłaniały 
cienie niedbalstwa, niesumien- 
nośei. lekceważenia słusznych 
żądań z «logi.

ZDZISŁA W  W RÓBLEW SKI

W Koszalińskiem przed przyjazdem 
brygad rolnych SP

K O S ZA LIN  (kor. w!.). Już za kilka dni w PGR-ach woje­
wództwa koszalińskiego rozpoemą prare dziewczęta I * łilopce 
z brygad rolnych SP. Dotychczas napłynęło do Komend S? 
w tym województwie przeszło 2611 ochotniczych zgłoszeń do 
brygad.
Jako pierwsze na apel dziew- [ n iin is trac ji. Są tu również ła - 

cząt z Wolsztyna odpowiedzią- zienki z prysznicami i czyś*a, 
ły  zetempówki z PoJczyna-Zdro- duża stołówka. W magazynie 
ju . rów n iu tko  posegregowana leży

Obecnie. hv PGR-ach wme- •d /u  z ochronna, buty gumowe,
wódzi wa koszalińskiego trw a i ,  ' ? 7n' i " ny P°*d c j i - " , 3 t m v N aJ przyjęcie brygad załoga g.wpo- 
ostatnie przygotowania do przy- ciarstwa. udekorowała św ietlicę, 
jęcia junaków  i junaczek. W K ie row m irtw o gospodarstwa za­
w ie li! gospodarstwach zjedno- pewni«, z.c organizować będzie

■ o  „ c i  dla junaków wycieczki sarno-cz.en S ła w n o ,  S łu p s k  i K o s z a - ! chodaęni nad morze i cło teatru 
lin  przygotowania już został> ; w Koszalinie. Że nie to czcze 
zakończone. Szczególni* dobn.e obietnice, o tym świadczy tak:, 
p r z y g o to w a ły  się n a  przyjęcie że w f poprzednich latach : jn a -
d z ic w c z ą t 1 c h ło p c ó w  z SP  ,.* -  f-v ^ R o s p o d e r s tw ie  K in s n .k

1 oczom byli troskliwą, opT <ą i 
społy: Przechlewo, Dąbie i Ble- \«iywę^ili stąd ja k  najm ilsze 
siekierz. wsppmr.ienia.

czekają pięknie odnowione 
?-osobowe pokoje w  świeżo 
wyrem ontowanym  budynku an-

T a k i w id o k  roztacza  się 
7. na.lwyAszego pom ostu  w  1 p 1 - 
k ieg o  p ieca  w  h uc ie  im . L e ­

n ina .
Na T.d.ieciu; malary, E ugen iusz  
K a rg u l m a lu je  p o k ry w ę  ja ­

w o ru  gazowego.

H o  z w i e ç  n i e  

zwei attira
Z NR 246(1385)

Zadanie  lite ra c k i'» : F liza  O rzeszko­
wa — Bene N a t i,  C h w ile  (S tara  Baśń. 

I S tarośc ina  B e łaka, S tarosta  W ar- 
j szawski, S tach z K o n a r. S ta re  i 
! Nowe, S ta tek  D e iisen t, S ta l i  sz la ­

ka).
Za dob re  ro zw ią zan ie  zadania z 

; n r. 245(1385) n a g ro d y  ks iążko w e  o- 
: trz y m u ją :

L. B udzisz — Sędziszow ice. po w. 
i Dębica. W . F rą tcza k  — P oddębice, 

pow. Łęczyca. W. K u c z y ń s k i — 
Szczecin, u l. So^pocka 9, M . K u p ra s  

! — B y to m . u l. O św ięc im ska  12, B. 
M a lczew sk i — Mos-zczenica, pow .

. p io trk ó w  T ry b u n a ls k i.  S. Pęska— 
W arszawa, u l. G órnośląska  45, R. 
R u tko w sk i — M o g ie ln ica , p ta S ie- 

: d l iszczę n. W ieprz& m , W. S ta w a r- 
ski — G liw ic e , u l. K a ta rz y n y  5. R.

1 Surm a — B o re k  W ie lk i,  pow . D ę­
bica. S. W aga — N ow a Sól, u l. 
W rób lew skiego ' 11.

Jeszcze o Ktaśnifkirj fabryce Wyrnhéw Metalowych

Kto ma się tym zająć?

W gospodarstwie K raśn ik ?.*- Są jednak niestety i taicie 
połu B iesiekierz n* junaków  PG, ^  któr(, zanipf!halj spraw­

ne przygotowania n a ” przyjęcie 
brygad rolnych SP. 3V zespół© 
Bonin) dopiero teraz na gwałt 
szykuj!e się wszystko co potrze­
ba, w1 kilku innych niewieł© 
przejmują się tym, że za kilka 
dni przybędą junacy. W  Kłopo­
towi© np. do dziś nie wyremon­
towano umywalni, a do gma­
chu, , gdzie mają zamięuzkać ju -

7~ IE D Y  wieś H lon iak l zaczę-1 am bicji, które prowadzą cz ło -1 n*e doprowadzono jesz-
ła  płonąć zte wszystkich w ieka w  kra inę  marzeń i czy- <'•« nvody. Zupełnie zlekcewa- 

Reginaj nów. N ik t je j zresztą o tym  j 
się w ( wszystkim  nie wspomina.

Warto, by w  życie towarzysz- j 
k> Reginy Adamczyk wprowa- \ 
dziić trochę niepokoju, wzbu­
dzić nowe zainteresowania, któ- j 
re na pewno w  niej drzemią, I 
ale z których nie zdaje sobie 
sprawy.

A  takich ja k  Regina jest j 
K raśn ick ie j Fabryce (
M etalowych. I  n ie ; niedbały

ty łko  tam.
Któż więc ma się tym  Zająć?

Ryw.

’ * 1
Verij - \7b*ret4ctnt/sAy‘eą<r

J cmB* f i o r f z i e l l ć ?

l ’ 0, 4 * f ; L " * „ , U .b , i ; ^ , PŁr» S'v ! i2 t  *  p o d z ie lić  « te r o m *  p ro * tv -rm a « w t  w  « je d n a k o w y c h  części ta k , aby suma c y fr  w  każde j 
części w ynos iła  is.

(.J. M a jsa k  — S k a rż y sii0  K am ie n n a )

R ozw iązan ia  n a le ży  nadsyłać w  te rm in ie  iB -rtn io w ym  od d a ty  u ka ­
zan ia  ste n u m e ru  pod adresem re d a k c j i  z d op isk iem  na k o p e rc ie : 
,,R o z ry w k i u m y s łó w * “ , w s ro d  ^.vte ln ikó-\v. k tó rz y  nad<\ślą p ra w id ło - 
we ro zw ią zan ia , rozlosowane zostaną  N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E .

£ =

c5§

czar

Podeszła do stolika.
— Jedz, jedz, bardzo źle w yg lą ­

dasz.
Potem przysiadła się do niego, ja k

mogła na jb liże j.
— Toszka!... — uśmiechnęła się za­

frasowana.
— No co?
— A ty wiesz, że Nasila ma na

stoliku twoje zdjęcie wycięte z ga­
zety.

— Kłamiesz.
Anton z lekka podniósł się z 

miejsca, w głowie jego zaczęły bić 
gwałtownie dzwony. Ponownie u- 
siadł przyglądając sie uważnie G ru­
szy. Tw arz je j dwoiła mu się w 
oczach.

— Też m iałabym  po co kłamać.
Grusza na znak obrazy wydęła

wargi.
— A prawdę mówisz. Grusza. — 

spytał Anton z niedowierzaniem w
głosie. ,

— Niech skonam... Słowo komso-
molskie.

— Oj, Grusza, zmyślasz, ja  cię 
znam.

Antonow i popraw ił się hum or Nie 
m ia ł już wątp liwości, że Grusza 
m ówi prawdę.

— Oj. ja k i głupi i jeszcze bram ­
karz. Przecież ona się w tobie po 
uszy zadurzyła. Wszak chłopcy, ja k  
ty lko  odszedłeś... O j, Toszka, co tam 
się działo'...

Klasnęła w dłonie i przysunęła się 
do niego jeszcze bliżej. Obejrzała 
się wokół siebie /. m iną konspirato­
ra i szybko, zachłystując się słowa­
mi, rzekła szeptem;

— Oj. słuchaj, ty lk o  ty im  nic nie 
mów, dobrze? Oni mnie tu sami do 
ciebie przysłali.

-— A nie łżesz. Agrafiena?
Chciał się podnieść, lecz. chw yc iły  

go mdłości i opadł na fotel z po­
wrotem.

— Toszka!... O j. mamciu kochana. 
Toszeńka....coś ty  się taki szary zro­
bi!?

Nie mógł się już utrzymać pa no­
gach. Tracąc świadomość. Anton 
najw ięcej obaw iał się, aby nie są­
dzono. ż.e wszystko to zrob ił nau­
myślnie... ,

— Grusza, słowo daję! W ierz mi... 
no, na honor. Ech!... to przypad­
kiem... Gaz się ulatniał... powiesz

kolty tek by 
znaczenia.

było, to też ma swoje

T ł n m n c x . * j t  Z ą / e / m u n t  % t e » t r  e r « I > ł

Nasti. Bo jeszcze pomyślą... a to się 
zdarzyło zupełnie niespodziewanie. 
Ot, w idzisz jaka  heca, rozumiesz... 
po prostu człowiek ma pecha — bą­
kał, z trudem  w ym aw ia jąc poszcze­
gólne. słowa.

Grusza wziąwszy go za ramiona 
potrząsała nim  energicznie. Rozpięła 
mu rubaszkę. Pobiegła do kranu 
po wodę, nabrała je j do ust, po 
czym mocno prysnęła nią w  twarz 
Antona. Lecz ten nawet się nie ru ­
szał. W tedy dopadła drzw i z krzy­
kiem : „Ludzie, pomocy!“ .

M ilczenie pustego mieszkania 
przeraziło ją. Przez chw ilę  stała 
stropiona przyciskając dłoń do tw a­
rzy. Potem gw ałtow nie wypadła z. 
pokoju i zbiegła na dół po schodach 
w poszukiwaniu telefonu.

Piesek stanął na ty lnych łapkach, 
dostał się na stół i. zaczął wąchać. 
Znęciły go miłe, słodkie zapachy. 
N a jp ie rw  zabrał się do tortu . 
Głośno uderzając obciętym ogon­
kiem o oparcie krzesła zaczął zlizy­
wać swym różowym języczkiem 
krem.

R o z d z i a ł  X L II

Spotkanie
K arasik  spędził noc spokojn.e. 

Ostry ból ustąpił wkrótce po zro­
bieniu opatrunku. O w in ię ty  mocno 
w  bandaże nie m ia ł nawet swo­
bodnego oddechu, lecz zwoje m erli 
wzbudzały otuchę. Ich krzepkie 
objęcia m ia ły  coś w sobie z nie­
zawodności przyjacielskiego uścisku. 
Bóle chw ilow o zm niejszyły się. ale. 
nie m inęły. Schowały się gdzieś 
niedaleko, przyczaiły, gotowe każdej 
chw ili ponownie zaatakować pazu­
ram i jego pierś.

Prosto ze stadionu zawieźli go do 
szpitala fabrycznego. Długo m ia ł 
przed oczami t\Varz Antona, a nade 
wszystko je j wyraz bólu i zasępie­
nia. Wieczorem Bagraszowi udało 
się uzyskać zezwolenie na widzenie 
się z chorym. Cała drużyna cie r­
p liw ie  czekała pod drzw iam i szpi­
tala. Bagrasz p o in fo rm ow a ł' Kara- 
sika o zwycięstw ie: 3:2, i o tym , że 
„Toszkę zrob ili na szaro“ .

— No, teraz można spokojnie u- 
mierać — zażartował Karasik.

— Czyżby Tpszce w le p ili trzy go­
le? — zdumiał się.

Chciał się koniecznie dowiedzieć 
szczegółów Bagrasz zająknął się:

— 7. Toszką była mała awantura... 
Leż, leż, tak  sobie, nic szczególne­
go.

.Dowiedziawszy się o wszystkim  
Karasik popadł w  zadumę.

— W  pewnej mierze dobrze mu 
tak, ale...

Karasik  w  głębi duszy był zły na 
Kandidowa. Jednocześnie żałował 
go. Przecież t o  wszystko było ina­
czej pomyślane.

— Ech, bardzo niedobrze — po­
wiedział.

— Pewnie, że n ienajlep iej. A le  
jakoś tam będzie. Trzeba ty lko , a- 
byś ty  w ró c ił do zdrowia, nabrał 
sił. I tego ci życzę. Fa jny chłop je ­
steś, Jewgienij.

Nieśmiało i niezdarnie pogłaskał 
Karasika po głowie, po czym w y ­
szedł na palcach z pokoju.

Dzwoniono do Karasika pa rokro t­
nie i z redakcji, i z Kom ite tu K u l­
tu ry  Fizycznej. Karasik poczuł się 
bohaterem. Proszę, oto wszyscy się 
nim interesują. „U leg ł kon tuz ji — 
odniósł obrażenia cielesne“ — ja k -

Za oknem zwolna ucichały odgło­
sy w ie lkom ie jskiego gwaru. Po 
przyjacie lsku m rugały do niego mo­
skiewskie św iatła. Nie. on nie gnie­
wa się na Toszkę. Przecież to gra...

Położył się wygodniej w  łóżku. 
Przeszkadzały mu bandaże. Tak jak 
kiedyś w dzieciństw ie wsunął rękę 
pod policzek. p 0 ścianie i po su fi­
cie wachlarzem przebiegały smugi 
ciem i św iateł. M im o uw ierających 
bandaży czuł się bardzo lekko, było 
mu jakoś dobrze. Uśmiechnął się 
szczęśliwy i zasnął.

Nic mu się n ie śniło.
W nocy kogoś przynieśli, ktoś 

wchodzi? coś przesuwano. Głosy te 
dochodziły d0 niego przez sen, 
światła nię zapalano. T rw a ł w  pół­
śnie. nie chciał się jednak obudzić. 
Uczynił to, kiedy było już zupeł­
nie jasno. Ranek był niezwykłe we­
soły, pogodny i świąteczny, ja k  w 
dzieciństwie w  czasie świąt w ie l­
kanocnych. Leżał odwrócony twarzą 
do ściany, po której przepływały 
różowe i fio letow e odblaski. Ściana 
wydała się mu ja k  z porcelany.

Karasik usłyszał czyjś głośny 
oddech. Ostrożnie, nie chcąc obu­
dzić drzemiącego bólu, odwrócił się. 
W te j ch w ili u licą przechodził praw ­
dopodobnie szklarz i na suficie przez 
k ilka  chw il b łądził słoneczny zają­
czek o zielono -  pomarańczowym 
brzeżku... Pod przeciwległą ścianą 
stało łóżko. Na nim  spał nowy cho­
ry. Przyniesiono go w nocy. Chory 
oddychał głęboko i głośno. Jego 
długie nogi wystawały poza pręty 
łóżka. G łowa chorego ukry ta  była 
za sto lik iem  szpita lnym  stojącym 
między łóżkam i. Karasik zaczął c i­
cho odsuwać sto lik. Chciał koniecz­
nie zobaczyć sąsiada. Po chw ili 
u jrza ł zm iętą poduszkę i kawałek 
ogorzałej znanej mu już skądciś 
szyi. Zapominając o bólu Karasik 
uniósł się na łóżku na ułamek se­
kundy. tak  iż zdołał zobaczyć siwy 
kosmyk włosów na rozczochranej 
głowie sąsiada. Ale w tejże chw ili 
ów także poruszył się. Prześcieradło 
zaczęło na n im ' szumieć ja k  morze.

(D. c. n.)

stron, 12-lcttnia 
Adam czyk znajdowała 

[po lu. Biegła zad>\s!zana przez 
| pełną krzyków  i w ystrza łów  
wioskę, wpadła do ciemnego 

i od dymu mieszkania. Mata sio- 
| śtrzyezka wypełzła1 spod łóż­
ka, uchwyciła się je j nogi. I  tak 

: ocalała od ognia.
W tym  czasie na oitwartym 

polu bandyci ok łada li kolbam i | w iele w 
je j ojca. k ie d y  donjy się już ; Wyrobów 
dopalały i dym  zaczął opadać, 
przynieśli go sąsiedźi nieprzy- 

j tomnego. T rzy miesiącie przele­
żał w szpitalu, ale zdrow ia już 
więcej), nie odzyskał.
. Ci, którzy k ła d li gSffwnie pod 

[ domy budowane z tjakim  tru - 
! dem, ci k tó rz y . ko lbam i i strza­
ła m i us iłow a li „naw róc ić “  
i mieszkańców w io sk i M oniaki, 
m ó w ili po polsku, choć niczym 
nie różn ili się od h itlerow ców .

Działo się to w  wyzw olone j 
ju ż  wówczas, części k ra ju , nie­
daleko od K raśn ick ie j F abryk i 
W yrobów M etalowych, w  któ­
re j cRiś pracuje Regina Adam ­
czyk.

M inęło już sporo la t, ale Re­
gina nie może odejść pamięcią 
od tam tych dni. W ogóle wyda­
je  je j się, że przeżyła już  ogrom 
czasu, choć dopiero wkracza w  
dwudziesty drugi ro k  życia.
Gdy padło pytanie, ile  ma lat, 
machnęła ręką i zaraz potem 
dodała:

— Ja już  ty le  przeżyłam...
Przed pięcioma laty, kiedy (V 

Regina przyszła do fab ryk i, ha- ¿li­
la. w  które j stoją teraz je j dw ie "  
sz lifie rk i, była wówczas praw ie 
zupełnie pusta i cicha, ¡Regina 
nie znała maszyny. Wszystko 
dla n ie j było tu nowe i obce.
A teraz — stwierdza, — i nie 
ma w  tym  cienia zarozum ial­
stwa — że maszynę zna tak do­
brze ja k  siebie samą: m inione 
lata nie by ły  dla n ie j próżny­
mi, spokojnym i łatam i, które 
przechodzą niepostrzeżenie.

Regina Adamczyk jest znaną 
i cenioną w fabryce pracowni­
cą. W ie lokro tn ie  powtarzane 
jest je j nazwisko przy najroz- 

! maitszyeh okazjach, na zebra- 
I niach i w  gazetkach. Jest tu 
I jednak coś, co pow inno niepo- 
koić. Z rozmowy z Reginą od­
nosi się wrażenie, ja k  gdyby — 
je j zdaniem — dotarła już ona 
do cichej przystani i nic już 
ciekawszego w  życiu nie za j­
dzie. Sądzi, że osiągnęła wszyst­
ko, co ty lko  można było osiąg­
nąć. Po pracy wraca do swego 
niedawno otrzymanego miesz­
kania w  osiedlu, mąż przynosi 
paczkę gazet, siada w  fote lu 
czyta, a ona krząta się po 
mieszkaniu i wsłuchuje się w 
jego spokojny głos.

Czasem przychodzi z w ioski 
matka. N iekiedy odwiedza ją 
siostra i opowiada Reginie o 
szkole. Snuje plany o studiach 
un iwersyteckich — pragnie 
wstąpić na Akadem ię Sztuk 
Plastycznych. Regina słucha 
wówczas, pełna radosnego pod­
niecenia. Pytań jednak nie za­
daje, wydaje się je j, że i tak 
w tych sprawach niew iele zro­
zumie. W ie ty lko , że siostra 
będzie się uczyć, musi się uczyć 
i ona uczyni wszystko, aby je j 
pomóc. Nauka jest dla niej 
w ie lką , ale obcą św iątynią , do 
k tóre j nie śmie nawet zajrzeć.
Regina Adamczyk ukończyła 
ty lko  trzy  oddziały szkoły pod­
stawowej.

— Teraz to już  dla m nie za 
późno się uczyć — m ów i z głę­
bokim  przekonaniem.

Nie czuje ani niepokoju, ani 
potrzeby nauki. Ba, mogłoby 
się wydawać, że w  ogóle nie 
posiada żadnych specjalnych

żył sobie przygotowania dyrek­
tor zespołu PGR Bobolic© 
— bieliński. W zespole nie zro­
biono jeszcze nic w  tym kie­
runku. Trzeba więc, iżeby Cen­
tra ln y  Zarząd PGR Koszalin 
odpowiednio ustosunkował się 
do tych ad m in is tra c ji PGR, 
które w  karygodny sposób za- 

przygotowania na 
przj'jęcie brygad ro lnych  SP.

A. CZECHOW ICZ

% m  RSIA W'SXIE

Obrazek z ul. Chocimskie.j. 
Najpierw skróciła sobie 
drogę 1 przeszła przez... 
trawnik jedna pani i je­
den piesek. A co stało się 
potem? Przypatrzcie stę 
dobrze — tędy chodzili 

ludzie!

Konkurs
„Obywatela Warszawy"

Pczycjotowu jem y się dc
F«»tiwalu. P rag n iem y , by na­
sze m iasto w dniach Festiwa­
lu było jeszcze piękniejsze, 
by m łodzież świata w idzia ła  
Stolicę schludną, zazielenioną  
i ukw ieconą. K om itety  Bloko 
we na pewno m oqłyby w tvm  
dopomoc.

..Obywatel W a rsza w y “ o r­
gan P rezyd ium  St. Rady Na­
rodow ej ogłosił d la Kom ite­
tów Blokowych na terenie  
W arszaw y konkurs  na n a jle ­
p iej zorgan izow aną i p rze p ro ­
w adzoną pracę społeczną, 
k tó re j celem będzie u p o rząd ­
kowanie i up iększenie m ia ­
sta. Kom itety Blokowe pow in­
ny zgłaszać swój udzia ł do 
dnia 20 m aja  na adres: Re­
dakcja  „O byw atela W arsza ­
w y “ A l. Jerozo lim skie 7.

Kom isja konkursow a po 
skontro low aniu  p racy kom ite­
tów, k tóre  nastąpi w lipcu — 
rozdzieli pom iędzy te, k tóre  
n a jp iękn ie j ozdobią swój te­
ren — cenne nagrody.

N agrodzeni zostaną rów n ie *  
a u to rzy  najlepszych korespon­
dencji o p rzedfestiw alow ej 
pracy Kom itetów  Blokowych.

Nowe elewacje 
ozdobiq miasto

BE
rrrr. HUMOR

ZAGRANICZNY

— Nie in teresujesz mi 
łowię w yłącznie  m otyle!

Cieszy nas czerw ień świe- 
io j  cegły w ścianach każdego  
nowowzniesioneqo dom u, ale 
go rze j gdy o tych samych do­
mach zaczyna się m ówić, ,,że 
ju ż  są stare, a w ciąż jeszcze 
nie otynkow ane“ .

Monotonne, pozbawione tyn ­
ków fasady nużą oczy p rze ­
chodnia. Dlatego na pewno 
wszystkich ucieszy w iad o ­
mość, że i pod tym  względem  
nastąpi popraw a.

Już od połowy lipca. a więc  
nim zjadą do W arszaw y fe­

stiw alow i goście Zjednoczenie  
Robót Elew acyjnych położy 
około 100 tys. m kw . tynku  
na budowach śródm ieścia, 
w tym znaczną część na obu 
stronach ul. M arsza łkow skie j. 
W iele dom ow ciąqu MDM-ow- 
skiego na odcinku Plac Zba­
w ic ie la — Plac Uni/i Lubelskiej 
o trzym a elewacje z białego, 
rożow eqe łub krem ow ego  
piasków«.*.

Znacznie w cześniej bo już  
na 17 m aja  tj. na dzień p rz y ­

bycia do W arszaw y uczestn i­
ków tegorocznego Wyściqu  
Pokoju zakończone będą p ra ­
ce kam ien ia rsk ie  w hotelach  
,.M D M ‘ i „W arszaw a“ , p rz y ­
gotowanych na przy jęc ie  ko­
la rzy .

R a p i o
na dzień 11 m aja  1955 r, 

(ŚRODA)

Program  I  — na fa li 1522 m.

P ro g ra m  d n ia : 6.55, 25.25.
W ia do m o śc i: 5.05. fi.00 , 7.00.
7.40, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 P o ranne  ro zm a ito śc i ro l­
n icze , 5.30 S w o jsk ie  m e lod ie , 
5.48 G im n a s tyka , fi.15 U lu b io ­
ne  w alce . fi.33 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 6.40 D la w y c h o w a w ­
czyń  p rzedszko li, fi.-45 W esołe 
p io se n k i, 7.15 S o liśc i w  re p e r­
tu a rze  ro z ry w k o w y m . 7.45 Ze­
sp ó ł H a im o n is tó w  W ło d z im ie ­
rz a  B ieżana, 8.00 K o n c e rt , 8.10 
U tw o ry  sk rzyp cow e  w  w y k . 
Y e h u d i M e n u h in a , 9.00 ..W
G n ie źn ie “  — and. d la  k las V 
9.3 0 M u z y k a  operow a ro s y j­
ska  ] radz iecka , 10.20 L u d w ik  
va n  Bee thoven : T r io  D -d u r  
op. 70 N r  1 na fo r te p ia n , 
s k rzyp ce  i  w io lon cze lę , 10.50 
S k rz y n k a  Oęólna PR. ti.oo ,.w  
książeczkach c a ły  ś w ia t“  - -  
a ud. d la  k las  I  i u ,  11.30 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o śc i, 12.10 P rze ­
g ląd  p rasy  sto łeczne j. 12.15 
M e lo d ie  lud o w e  ró żn ych  n a ­
ro d ó w . 12.50 A u d y c ja  d la  w si. 
13.00 P rze rw a , 15.30 „B łę k itn a  
sz ta fe ta “ , ifi.os R epo rtaż  z Fa­
b r y k i  M aszyn G ó rn iczych , 
16.15 M u z y k a . 16.30 T ra n sm is ja  
z V n i  e tapu  V I I I  K o ls t -  
skie£o W yśc ig u  P o k o ju , l7 .-:o 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 18.20 
„P ró b a  g ra n ic y “  —- opow . J. 
E. K u c h a rs k ie g o , 18.50 K o n ­
c e r t życzeń, 20.25’ A u d y c ja  d la  
\v?ó, 20.40 „G aw ęda  o m u z y ­
ce ", 21.10 K o n c e rt c h o p in o w ­
ski) w  w y k o n . D y m itr iJ a  Pa­
p ie rń  o. 21.40 W y b ó r w ie rszy  
F ry d e ry k a  S c h ille ra , 22.00 Ra­
d io w y  k u rs  ję zyka  ro s y js k ie ­
go. 22.20 M u zyka  taneczna.

Szczegółow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t“ .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość  zmian, w  p ro ­
g ram ie .
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Delegaci 80 krajów 
przybędą do Helsinek 

na zgromadź« sił pokoju
H E L S IN K I. W ' św ia tow ym  

Zgromadzeniu 1 Przedstawiciel;
S ił Pokoju, k tóre odbędzie się 
w  Helsinkach w  c {siłach od 22 
do 29 czerwca br., \  yeżmą udział 
delegaci z 80 k ra jó w . Spodzie­
w any jest przyjazd ; przeszło 2 
tysięcy w yb itnych  dz ia łaczy po­
litycznych, k u ltu ra ln y c h  i  spo­
łecznych, przedsta w yb ie li róż­
nych organizacji. Do 1 Helsinek

W W rocznicę zwydęstwa nad faszyzmem

Uroczyste 
na całym

obchody
świeci©

MOSKW A.

15 maja— Kongres 
kobiet i matek

w Niemczech zach.

ma przybyć także o (koło 250 I jednostkach wojskowych,~~szko- 
dzienm karzy zagranic, rnych, 1 ’

In fo rm ac je  te podano do w ia ­
domości na konferenc j i  praso­
w e j zwołanej przez k ie ro w n ic ­
tw o  organizacji „Obroń,ny Poko­
ju  w  F in lan d ii". Przew ś n ie ż ą ­
cy te j organizacji — Weine 
M e ltt i —  stw ie rdz ił, ie  d o chw i­
l i  obecnej zgłoszenia do nadziału 
w  Zgromadzeniu nap łynę ły  z 
61 kra jów .

Światowa Rada Pokojlr. pro­
ponuje włączenie do porządku 
dziennego obrad Zgromadzenia 
następujących problem ów;

t. broń atomowa i  rozbro- I 
jen ie ;

*• ugrupowania m ilita rn e  i ! 
po lityka  z pozycji s iły ;

3. bezpieczeństwo, n iezaw i- j 
słość narodowa i  pokojowe j 
współistn ienie różnych, syste- i 
mów.

uroczyście o h r łw l? d in!'adz!eclf i  I iach 1 w .vższyeh uczelniach uroczyście obchodzi ¡0 roczn i- w re łasrane «a

Ł  I K S T  w T S a s J —
przemysłowych, instytucjach.

BER LIN , Jak podaje agen­
c ja  ADN, 245 kob ie t z N ie­
miec zachodnich zw róciło  się 
z apelem do wszystkich o r­
ganizacji kobiecych w  repu­
blice bońskiej, by w z ię ły  udzia ł 
w  Kongresie kob ie t i  matek, 
k tó ry  zw ołany został na 15 
m aja w  Duisburgu. Kongres 
ten ma w yraz ić  w  im ien iu  ko-1 sportowych, 
b ie t N iem iec zachodnich pro 
test p rzeciw ko przygotowa 
niom  do w o jn y  atomowej.

gadanki poświecone rocznicy 
1 oraz walce Zw iązku Radziec- 
, kiego i k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej o umocnienie poko ju  i 
¡przyjaźni m iędzy narodami. 
We wszystkich stolicach repu­
b lik  radzieckich odby ły  się a- 
kademie.

W  Sewastopolu na okrętach 
f lp ty  czarnom orskiej zorgani­
zowano uroczyste akademie i 
zgromadzenia poświęcone h i­
storycznemu zwycięstwu nad 
faszyzmem niem ieckim .

Podobne akademie zorgani­
zowano w  Leningradzie, Tasz­
kiencie, A łm a-A c ie  i  innych 
m iastach ZSRR.

Tegoż dn ia w  całym  Zw iąz­
ku Radzieckim  ludzie pracy 
radośnie spędzili czas na za­
bawach ludow ych i  imprezach

Delegacje rządowe
Bułgarii i Albanii w Warszawie

(dokończenie ze str. 1)

row sk im l zna jdu jem y się w  
W arszawie, wspan ia łym , dum-

Nasza delegacja rządowa 
przybyła  do W arszawy z h i­
storyczną m isją. Będziemy u- 

* konferencji,czestniczyli w
nym  bohaterskim  mieście, o - j która odbędzie sie w  Wa„ vm 
w ianym  n ieprzem ija jącą sławą ' ' ' 
o fia rne j w a lk i o wolność i 
szczęścił! narodu polskiego i 
całej lu dzko śc i

N iech um acnia się 1 ro z k w i- _________
ta  bra te rska p rzy jaźń  m iędzy skiewskie j 1 zorganizowania

mieście w  spraw ie zawarcia 
układu o przy jaźn i, współpra­
cy i pomocy wzajem nej m ię­
dzy ośmiu państwam i — 
czestnikam i kon fe renc ji

u-
mo-

naszym i narodam i!
Niech żyje potężny obóz po­

ko ju , dem okracji i  socjalizmu, 
z w ie lk im  Zw iązkiem  Radziec­
k im  na czele!

wspólnego dowództwa naszych 
s ił zbro jnych. W ierzym y gie  
boko, że W ydarzenie to ma o 
gromne historyczne znaczenie 
dla naszych narodów i stano 
w i potężny czynn ik w  dzie l

W  dn ia 9 hm przybyłe  dn S f w  S o n ie  1 beZPi* 
W arszawy delegacja Ludow e j: ® *  *  E iro p ie
R epublik i A lb a n ii na K onie- Nowa sytuacja, k tó ra  w y tw o  
rencję Warszawską państw F S1,ę. rez ljliac ie  1 a ty fi 
europejskich w  spraw ie za- kacjl układów  paryskich, za 
pewnienla pokolu i  ber.ple- ®r ?za Pokojow i w  Europie i na 
czeństwa w Europie. raH'rn ------ ------

Artykuł Duclos
PARVZ. Dzienn ik „H um an i­

té" ogłasza a rty k u ł Jacques 
Duclos, za tytu łow any „W  10 
la t późnie j".

Duclos omawia obecną sy­
tuację po lityczną F ranc ji w 
św ietle je j sojuszu z m ilita rv -  
stam i boóskim i, Stw ierdza on. 
że sojusz ten. którego celem 
jest wskrzeszenie W ehrmachtu 
i nowa agresywna wojna prze­
ciw ko kra jom  obozu socja li­
zmu, spotkał sie ze sprzeci­
wem całego narodu francu­
skiego. „N aród francuski — o- 
swiadczył Duclos — żyw i g łę­
boką wdzięczność dla Zw iąz­
ku Radzieckiego, k tó ry  po tra ­

f i ł  staw ić czoło całej niemal 
h itle row sk ie j machinie w o jen­
nej, przeszedł do ofensywy i 
odniósł wiekopomne zwycię­
stwo, uwieńczone zatknięciem 
orzez żołnierzy radzieckich 
zerwonego sztandaru w B e r li­

nie".

Wlec b, żołnierzy 
angielskich —  obrońców 

pokoju
LO NDYN. Dnia 8 bm. w  

H yde-P arku w  Londynie od­
by ł się w ie lk i w iec zorgani­
zowany przez b. żołnierzy — 
obrońców pokoju dla uczcze­
nia  10 rocznicy zwycięstwa 
nad faszyzmem. Uczestnicy 
wiecu ostro po tęp ili uk łady  
paryskie. W ie lu  mówców o- 
świadczało, te  uk łady te zo­
s ta ły  ra ty fikow ane  w brew  wo­
l i  narodu angielskiego.

2  miliony
włoskich robotników rolnych

— strajkuje
RZYM. Przez całe W łochy 

przechodzi obecnie potężna fala
strajków.

Dnia 9 bm. s tra jk  24-godzin- 
ny proklam owało około 2 m i­
lionów robotn ików  rolnych. Do­
magają się oni zwiększenia za­
s iłków  dla bezrobotnych oraz 
poprawy w arunków  bytu dla 
swych rodzin. S tra jk  ob ią ł pra­
w ie wszystkie prow incje Włoch.

Grapa anserykanskidi 
weteranów 

w Moskwie
M O SKW A, W  nocy t  dnia 3 

na 9 bm. do sto licy Zw iązku 
Radzieckiego przybyła  grupa 
członków organizacji pn. „A m e­
rykańscy W eterani Spotkania 
nad Łabą“ . W skład grupy 
wchodzą: Joseph Polowski, B, 
L. Shiver, W illia m  Weisel, Char­
les Forrester, Claude Moore, 
Robert Haas, Fred Johnston, 
E lijah  Sams, M u rry  Shulman,

Po zwiedzeniu m iasta wete­
ran i amerykańscy uda li się do 
Centralnego Domu A rm ii Ra­
dzieckiej, gdzie odbyło się przy­
jacielskie spotkanie radzieckich 
i  am erykańskich weteranów dru­
giej w o jny  św iatowej.

Przedstawiając zebranym
członków grupy weteranów a- 
m erykańskich Polewski zako­
m unikował, że zna jdu ją  się 
wśród nich przedstaw icie l* pra­
w ie wszystkich w a rs tw  ludności 
Stanów Zjednoczonych: robot­
n ików, farm erów, in te ligencji, 
drobnych kupców i  przemy­
słowców. „Podobnie ja k  cały 
naród am erykański —  powie­
dział Polowski — kocham y po­
kó j 1 troszczymy się o Jego 
przyszłość“ . W yraz ił on nadzie­
ję, że przyjazd do Zw iązku Ra­
dzieckiego grupy am erykańskich 
uczestników historycznego spot­
kania nad Łabą stanowić bę­
dzie w kład do spraw y pokoju. 
Kończąc przem ówienie Polow­
ski w y ra z ił przekonanie, że ślu­
bowanie przyjaźn i, «cemento­
wane k rw ią  10 la t tem u, po­
zostanie nadal święte.

1755
MOSKW A. W 20(1 rocznicę 

powstania Uniwersytetu Mo­
skiewskiego — 7 maja odbyła 
się w Teatrze W ie lk im  ZSRR 
w  M oskwie uroczysta akade­
mia. P rzybyli na nią profesoro­
wie, wykładowcy i studenci U n i­
wersytetu, przedstawiciele w yż­
szych uczelni w ie lu miast, K ra - 
ju  Rad, jak  również przedsta­
w iciele ins ty tuc ji naukowych, 
organizacji społecznych, nowa-

2 0 0  t a i  
Uniwersytetu 
Moskiewskiego

Delegacji przewodniczy Pre­
zes Rady M in is trów  Ludowej 
R epub lik i A lb an ii Mohmet 
Shehu. W skład delegacji 
wchodzą: Wiceprezes Rady M i­
n is trów  i M in is te r Obrony Na­
rodowej Beąir Ba lluku oraz 
M in is te r Spraw Zagranicznych 
Behar Shtylla.

całym świecie otraz zobowią 
żuje nasze pokój m iłu jące  pań 
stwa do pod.jecia wszelkich 
m ożliwych środków d!a zapew­
nienia pokoju i bezpieczeństwa 
naszych kra jów , zobowiązuje 
nas do poczynienia przygoto­
wań, aby być gotowym i do 
przeciwstaw ienia się wszelkiej 
agresji, skądkolw iek by ona
przyszła.

Na lo tn isku delegację w ita li:  | Postanowienia, Jakie zosla-
CvrardilpvvlpT ^ ! m strów  J«zef ną podjęto na konferencji 
dv »  .W iceprew» R a - ; warszawskiej, jeszcze bardzie 
nv . i , M ,nister Obro- : wzmocnią współpracę i p rzy-
K o n s ta n tv ''n  kMarsza,®k Po|sk’ j iaż,i  między naszymi k ra jam i 
Konstanty Rokossowski, M m i- i Rząd Ludowej R epub lik i A l­

banii i naród albański głębo­
ko uśw iadam iają sobie, że 
najpewniejszą gw arancją po­
ko ju  i bezpieczeństwa naszych 
narodów i narodów całej Euro- 
oy jest jedność i niewzruszo­
na przyjaźń wszystkich na 
szych pokój m iłu jących kra-

ster Spraw Zagranicznych Sta­
n is ław  Skrzeszewski. W icem i­
n ister Spraw Zagranicznych Ma­
rian  Naszkowski. W icem inister 
Obrony Narodowej Szef Sztabu 
Generalnego WP generał broni 
Jerzy Bordziłowskl, Zastępca 
Przewodniczącego ' Prezydium 
Rady Narodowej w m. st. W ar­
szawie Stefan Haraslmowski, 
D yrekto r.. Departamentu MSZ 
M in is te r Pełnomocny Maria 
W ierna oraz D yrekto r Proto­
kołu Dyplomatycznego MSZ 
Edward Barto l.

Delegację w ita li również 
Ambasador Nadzwyczajny \ 
Pełnomocny Ludowej Repu­
b lik i A lban ii w  Polsce Petro 
Papl wraz z członkami Am ba­

jów . zjednoczonych wokó: 
w ielkiego Zw iązku Radziec­
kiego.

Niech żyje bohaterski naród 
polski i Polska Rzeczpospolito 
Ludow a!

Niech żyje niewzruszona 
przyjaźń między narodam i A l­
banii i Polski!

Niech żyje jedność i n ie ­
wzruszona przyjaźń między 
narodami obozu pokoju, demo-

torzy produkc ji oraz goście « 
Polski i w ie lu  k ra jó w  świata.

Hucznymi oklaskam i pow ita li 
zebrani Bulganina, Chruszczo- 
wa, Malenkowa, M iko jana, M o- 
łotowa, Ponomarenkę, sekreta­
rzy KC KPZR Pospiełowa i Su­
ło w a , którzy za ję li m iejsca w  
Prezydium.

Referat, o h is to rii rozwoju

®raz szefo'v ie  i członko- k ra c ji i soc ja lizm u‘ ze ’ ZwTąz- 
w ie szeiegu innycń przedstawi- kiem Radzieckim na czele1 *  
c ie lstw  dyplomatycznych. j Niech żyje pokój na całym 

Pc przybyciu delegacji na ' święcie! 
lo tn isko odegrane zostały' hym ­
ny narodowe A lb an ii 1 Polski.
Kom pania henorowa W P oćt, 
dała honory wojskowe. Lotni 
sko udekorowane było albań­
sk im i i po lskim i barwam i na­
rodowym i.

Przemówienie prezesa 
Rady Ministrów 

Albanii M. Shehu
Prezes Rady M in is trów  A l­

ban ii M. Shehu w yg łosił przed 
m ikro fonem  Polskiego Radia 
następujące przemówienie:

D rodzy P rzy jac ie le  i  Towa­
rzysze!

Niech m i w o lno będzie, w  
im ien iu  narodu i  rządu albań­
skiego, przekazać mieszkań­
com^ s to licy Polskie j Rzeczypo­
spolite j Ludow ej — bohater­
skie j W arszawy i  całemu 
bra tn iem u narodow i po lskie­
mu  ̂gorące pozdrow ienia i 
podziękować z całego serca za 
serdeczne, b ra te rsk ie  p rzy j ę-

W całych Niemczech nie ustaje akcja protestacyjna prze­
ciwko układom paryskim.  W Meissen (NRD) odbyła. się wspól­
na demonstracja młodzieży NRD i  Niemiec zach., pod hasłem 
wa lk i przeciwko r«m il i ta ryzac j i , za zjednoczeniem Niemiec.

Toto; CAF

Uniwersytetu Moskiewskiego 
’  1 wygłosił jego rektor, członek 

Akademii I. F ietrow ski.
Owacją na cześć KC Kom u­

nistycznej P a rtii Zw iązku Ra­
dzieckiego i rządu p rzy ję li ze- 
brani pismo pow ita lne od Ko­
m itetu Centralnego KPZR i Ra­
dy M in is trów  ZSRR.

Mo s k w a , w  zw iązku z 200-
leciem Moskiewskiego U n iw e r­
sytetu Państwowego im. M. W. 
Łomonosowa 1 w  uznaniu za- 

:s!uS U niwersytetu, położonych 
na polu rozwoju nauki, k u ltu ry  
oraz kształcenia w y k w a lif ik o ­
wanych k a d r — Prezydium Ra­
dy Najwyższej Z S R R  o d z n a czy ­
ło U n iw ersyte t M oskiewski O r­
derem Czerwonego Sztandaru 
Pracy.

„Ostygnięcia ZSRR
przeszły nasze
oczekiwania“

M O S K W A . P o p u la rn e  pisano 
9*.weciz.-dł? „T e k n ik e n s  V a ę r ld "  o~ 
p u b lik o w a ło  a r ty k u ł d y re k to ra  
P aństw ow ego  Z a ja d u  E n e rg e ty k i 
w  S z w e c ji — Ratam anaa o Jego 
w ra że n ia ch  7. p o b y tu  w  Z w ią z k u  
R ad z ie ck im .

— W ie lu  lud z i w yob ra ża  sobie, * *  
Z w ią z e k  R adzieck i z n a jd u je  się w  
d z ie d z in ie  te c h n ik i na ta k im  ma­
rnym  poz io m ie  ja k  i in n e  k ra je  
św ia ta  — Ratsm ann . C i, co
;,adą do Z w ią z k u  R ad r.e ck ie go  z 
ta k im  p rzeko n a n ie m , m uszą 1c 
z m ie n ić . P rzed uda n iem  « ę  do 
ZSRR g rup a  e n e rg e ty k ó w  a z w e d '- 
k tc h  w y o b ra ża ła  »obie m n ie j w ię ­
ce j, co zobaczy 7. zakresu  b u d o w y  
e le k tro w n i.  R y liś m y  je d n a k  zdu ­
m ie n i ty m . cośm y w id z ie li.  Osią­
gn ięc ia  Z w ią z k u  R adzieck iego 
przesizły w sze lk ie  nasze o czek iw a ­
n ia .

r *  tam  a n n  s tw ie rd za , *e  In ż y n ie ­
ro w i e szw &dzcy o d b y li szereg ale 
ka w y  eh d y s k u s ji r. ko legam i ra ­
d z ie c k im i, 1 podkreś la  don ios łe  
k o rz y ś c i w za je m n e j w y m ia n y  d o ­
św iadczeń .
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la  „suwerenność” wzbudza obawy
a n i,  w l.) W dniu 3 maju, o

godzinie 12 w  Kancelarii 
federa lne j w  Bonn odbyła się 
kró tka  ceremonia. Wysocy ko­
misarze — francuski 1 angiel­
ski zdeponowali dokumenty, 
tzw. układy paryskie, uchyla­
jące „stan okupacji w Niemczech 
zachodnich“  i przywracające 
„suwerenność“ . Kanclerz Ade- 
nauer nazwał ten dzień „h i­
storycznym“ .

Dia uczczenia „historycznego 
dma“ ,. wysoki komisarz francu­
ski, k tó ry  tytu łować się odtąd 
będzie ambasadorem ogłosił, że 
władze francuskie u łaskaw iły 
•la zbrodniarzy wojennych znaj­
dujących się jeszcze w  więzie­
niu ' francuskim .

Przedstawiciele mocarstw 
okupacyjnych ściskali rękę kan-

Tragiczna ka tas tro fa ;
_ _  , giębiu Huhry składali mu gra-

uj Nowym  Jorku At )  J U 1 A U  A ludność — jak ona zarea­
gowała? Zdając sobie sprawę 
i  tego, że dokonano właśnie 
historycznego oszustwa, gdyż 
proklamowana „suwerenność“ 
oznacza w rzeczywistości u trw a­
lenie okupacji wojskowej ( ty l­
ko ped inną nazwą) i u trw a le­
nie podziału kra ju , nie uk ry ­
wała swego niezadowolenia i 
zbojkotowała ofic ja lne uroczy­
stości, których większość zre­
sztą odwołano w c bawię przed

N O W Y  JO R K . W  d n iu  9 bm . w  
N o w y m  J o rk u  w yda  rzy  ta się t r a ­
g iczna  k a ta s tro fa  bud o w la n a .
O lb rz y m i, w zno szo n y  w  c e n tru m  
m ias ta  że lb e to n o w y  gm ach ,,Co>l- 
s e u m " z a w a lił  s ię g rzeb iąc  pod 
g ru z a m i k ilk u d z ie s ię c iu  ro b o tn i­
k ó w . w c h w il i,  g d y  trze c ie  p ię tro  
n iedokończonego  b u d y n k u  ru n ę ło  
na. z iem ię , w  gm achu  p racow a ło  
o k o ło  tys ią ca  ro b o tn ik ó w . W ię k ­
szość ro b o tn ik ó w  zdo ła ła  w  o s ta t­
niej chwili wydostać się z budyń- i dernonstracjam i. 
ku, jednakże los «  spośród nich j Korespondent agencji amery- 
,1est nieznany i  istnieje poważna j kańskie j AP był bardzo rozcza- 
obawa, że zginęli oni pod zwałami j rowany gdy przeprowadził s/.e- 
s ta ii i  betonu. I reg „błyskaw icznych w yw iadów “

ponadto nic

W Y D A W C A . Z a rzą d  G łów n

* przedstaw icielam i . społeczeń­
stwa. w  żadnym wypadku nie 
mógł on znaleźć tego czego szu­
kał, a  m ianowicie „entuzjaz­
mu“  u obywateli Republiki Fe­
deralnej. Pewien kupiec tek- 
stylny z Dusseldorfu powiedział 
’korespondentewi: „N ie sądzę
byśmy uzyskali suwerenność. 
Będziemy m usieli tak tańczyć 
ja k  nam Zachód zagra“ .

M łody urzędnik z F rankfu rtu  
oświadczył: „M ó w i Pan o su­
werenności, a naprawdę ma Pan 
na m yśli rozpoczynającą się 
z dniem dzisiejszym rem ilila - 
ryzację. Przecież 
się nie zm ieni“ .

Społeczeństwo zachodnlo-nie- 
mieckie nie dało się c szukać 
sloganem o „suwerenności“ , tą 
fałszywą etykie tką przylepioną 
do układów paryskich. Przewa­
żająca część społeczeństwa za- 
chodnio-niemieckiegc wie, te 
układy parysk ie  przywracają 
swobodę ruchów ty lko  m ilita - 
rystom i monopolistem i dla- 
■ ego uważa je za wyzwranie 
rzucone narodowi niem ieckie­
mu. Naród podjął rę faw icę  i 
zapowiada, że walczyć będzie 
z im perialistyczną prowokacją. 

Partnerzy odwetowców boń- 
skich zdają sobie sprawę nie 
ty lko  z prawdziwych nastro jów 
panujących w Niemczech, ale 
rówmież z tego, że zawarli pakt 
z niebezpiecznym i przebiegłym 
sojusznikiem ja k im  jest Impe­
ria lizm  niemiecki. Stąd w  sto­
licach zachodnich, a zwłaszcza 
w  Paryżu koła burżuazji w yka­
zują niepokój. Francuska pra-

sa mieszczańska nie chcąe na-chem  sztabu a rm ii. agresywnego
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razić »le czyte ln ikom  «tarała 
się na ogół pominąć ostatnie w y­
darzenia. I wr te j, tak  żywotnej 
dla F ranc ji sprawie, ja ką  jest 
przywrócenie pełnej w ładzy 
m ilita rys tom  niem ieckim , gazety 
francuskie zam ieściły ty lk o  ską­
pe a rtyku ły , w  któ rych  jednak 
wyraźnie brzm iała nuta obawy 
przed planam i odwetowców 
boń.skich, przed nowym  „m a r­
szem m ilita rys tó w  niem iec­
k ich “ ,

ąk
W Kwaterze A tla n tyck ie j w 

Paryżu w ydarzy ł się ostatnio 
drobny lecz charakterystyczny 
wypadek. Otóż w  zw iązku z 
przyjęciem Niemiec zachodnich 
do paktu atlantyckiego w y ło ­
n iła  się sprawa umieszczenia 
flag i bońskiej obok 14 flag in ­
nych państw a tlantyckich . Ge­
nerał amerykański G ruenther 
zażądał, aby ceremonia ta m iała 
miejsce w południe, dnia 8 ma­
ja, w  obecności przedstaw icie li 
wszystkich państw atlantyc­
kich. Przeciwko temu zaopo­
nowali Francuzi. Domagali się 
oni, aby flagę zachodnio-nie- 
miecką umieścić niepostrzeże­
nie, bez żadnych ceremonii, o 
7 rano. O te j porze, będący 
na służbie sierżant wciąga zw y­
kle na maszt chorągwie „a tla n ­
tyck ie“ .

Sporowi o flagę zachodnlc- 
niemiecką poświęcono 2 spe­
cja lne posiedzenia. K łó tn ia  w 
tej stosunkowo drobnej kwe­
s tii wskazuje na atmosferę pa­
nującą w  obozie atlantyckim .

Ostatecznie 9 bm. przed gma-

b loku północno-atlantyckiego 
odbył« *ię „podniosła“  uroczy­
stość — wciągnięto flagę nowe­
go (oficjalnego już) partnera 
atlantydów , repub lik i bońskiej. 
.Uroczystość ta była starannie 
wyreżyserowana. Przed gma­
chem stanęli liczną grupą wyż­
si o ficerow ie sztabu NATO.

O rkiestra  angielskiego pu łku 
„huzarów “  s ir W instona Chur­
ch illa  odegrała hym n „Deutsch­
land, Deutschland über alles“ , 
a następnie... „M arsy liankę “ .

Na zakończenie uroczystości 
wciągnięcia flag i zaehodnio-nie- 
m ieckich m ilita rys tów  gen. 
G ruen ther 1 szef sztabu h itle ­
row skich kohort. marszałka 
Rommla gen. Speidel spełn ili 
toast, prawdopodobnie za po­
m yślną współpracę w  przygo­
tow yw an iu  planów zaprowadze­
nia „nowego : ładu , w  . F,uropie“ 
(po h itle row ska : „neue O rd­
nung in Europa“ ).

A k t formalnego złączenia Im ­
peria lizm u niemieckiego z agre­
syw nym i s iłam i Zachodu, k tó ­
rem u nadano oszukańczą nazwę 
„uk ładu  o suwerenności“ , wzbu­
dził uzasadniony niepokój w  ca­
łe j zachodniej Europie rów n !eż 
w republice bońskiej. „N ie  jest 
wykluczone — pisze dziennik 
parysk i „In fo rm a tio n “  — że te­
raz, w  obliczu perspektyw  roz­
w o ju  N RD również w  Bunde­
stagu powstanie większość, któ­
ra sprzeciw i się po lityce Ade- 
naucra 1 domagać się będzie 
rozmów ze Wschodem w  spra­
w ie zjednoczenia“ .

(ON)

Verbalst przodownikiem Wyścigu
(Od naszego specjalnego wysłannika)

okazuj*,

S fa n is io to  K r ó l a k

(dokończenie *e str. 1)

Georgiewem, Jowersem In i­
c ju j*  ucieczkę. Do pościgu za 
n im i podrywa się K ubr, pocią­
gając za sobą Królaka, Muel- 
lera, Verhelsta i Zabeia, G ru­
pa ta odrywa się od reszty 
zawodników, w k tó re j jadą 
pozostali kolarze.

Pogoń udała się. Tymczasem 
główna grupa kolarzy pozosta­
ła  o k ilk a  m in u t w  ty le  i 
podzieliła się na dw ie części, 
odpadli z n ie j K lab ińsk i i 
Chwiendacz. Coś dzisiaj nie 
w iedzie się Grześkowi.

Po dwóch godzinach Jazdy 
w czołówce jest 4 Niemców: 
Schur, Meister, Zabel i Grupę,
2 Czechosłowaków: Kubr,
K r łv k a  oraz W ierszynin, Ver- 
helst, Jowers, M uelle r, Geor- 
glew, A m ell i ty lko  jeden Po­
lak  — K ró lak.

P rze je żd ża m y  przez m iasto  
Gera. T u ta j z końcem ubieg­
łego w ieku założono pierwszy 
•w Niemczech robotniczy k lub 
sportowy. Mieszkańcy, pomni 
w idać tradyc ji sportowych, 
p rz y w ita li nas wspaniale.

Zaraz za m iastem (90 km 
od startu) wyznaczono p ie rw ­
szy lo tny fin isz. Znowu N iem ­
cy m ają powód do radości, bo 
lin ię  fin iszu przejeżdża jako 
pierwszy Meister, a za n im  
Schur i W ierszynin,

Jedziemy za czołówką. W  
samochodzie znajduje się je ­
szcze dwóch innych polskich 
dziennikarzy. W ypatru jem y w  
czołówce K ró laka , bo ma on 
dzis ia j przed sobą najcięższe 
zadanie: musi nadrabiać czas, 
k tó ry  tracą jadący z ty łu  nasi 
reprezentanci.

Upalny dzień spraw ia, że 
naw ierzchnia szosy b ije  ta ­
rem. O defekt w  ta k ie j sy­
tua c ji nie trudno. Przejeżdża- I

m y przez Zeltz. Na mirrach 
m iasta pełno haseł w ita jących 
V  Św iatow y Festiwal. Przy 
punkcie odżywczym w  Weis- 
senfeld (138 km) czołówka ma 
już praw ie 4 m in u ty  przewa­
gi nad następną grupą, w  k tó ­
re j jedzie 17 zawodników. Nie 
dostrzegamy w  n ie j jednak 
ani jednego Polaka. Jak się

KlabtńsW zmienia} 
gumę. Grabowski m usiał 
zm ienić koło, gdyż uszkodzi­
ły  się szprychy, a C hw ien- 
daczowi też dzisiaj nie w y­
chodzi. Również Lasak pozo­
stał w  ty ie  1 gdzieś na 130 
km  trasy odpadł z głównej 
g rupy kolarzy. Zanosi się na 
dużą porażką po lskie j d ruży­
ny.

Ton dzisiejszej waice nada­
ją  Niemcy. W czwórkę Jadą 
w  czołówce i m ają  na jw ięk­
sze szanse na uzyskanie zwy­
cięstwa zespołowego. Druga 
grupa nte próżnuje. Jadący w 
nie j kolarze dokładają wszel­
k ich  starań, aby zmniejszyć 
odległość od czołówki. Zale­
ży na tym  szczególnie dwóm 
zawodnikom: Veselemu i
B ritta in o w i — dotychczaso­
wem u przodow nikow i W yści­
gu.

Z niesłychana szybkością 
kolarze m ija ją  d rug i lo tn y  
fin isz z Schurem, Am ellem , 
Meisterem na czele. Z g ru ­
py te j odpadł A us tria k  M ue l­
ler, k tó ry  p rzew rócił się.

W jeżdżamy do Lipska. Na 
u licach m iasta tłu m y  ludzi. 
Stadion lm . B runo Placha 
w ypełn iony po brzegi. Ledw ie 
zdążyliśm y zajać przeznaczo­
ne dla nas miejsca, a na 
bieżnię wpada samotnie 
Schur. Tuż za n im  z n iesły­
chaną szybkością pędzi Ver- 
helst. Czy Belg zdoła powtórzyć 
poprzedni sukces? Nie. Schur 
zdobywa się na ostatn i z ryw  
i  kończy etap jako  zwycięz­
ca. C hw ilę  em ocji przeżywa­
m y również, obserwując koń­
cówkę K ró laka . P rzy w je ź - 
dzie na bieżnią K ró la k  z 7 
pozycji w ysuną ł stę na ostat­
n ich m etrach o dwa miejsca 
do przodu.

■■Si Z. M IK O Ł A J C Z A K

W Y N I K I
K L A S Y F IK A C J A  

IN D Y W ID U A L N A  V I I  E TA P U
1, Schur (N R D ) — 5.33.54
Z .  V erlie fe t (Belgia) — 5.24.25
3. M eister (N R D ) — 5.24.56
4. K r iv k a  (CSR) — 5.24.5«
5. K R Ó L A K  (Polska) — 5.24.56
6. W ierszynin (ZSR R ) — 5.24.56
7. Zabel (N R D ) — 5.24.5«
8. G rupę (N R D ) — 5.24.5*
2. Georgiew (B ułgaria) — 5.24.56

10. A m ell (Sr.wec.1a.) — 5.34.5«
27. L A S A K  (Polska) — 5.3K.44
33. C H W IE N D A C Z  (P o l.)  —  5.40.3*

K L A S Y F IK A C J A  D R U Ż Y N O W A  
V I I  E TA P U

1. N R D  — 14.14,46
2. CSR — 18.30.12
3. Belgia — 16,26.42
4. Szwecja — 16.27.07
5. B u łg aria  — 16.33.45
«. D an ia  — 16.35.21
7. ZS R R  W- 16.37.15
S. P O L S K A  — 16.42.16
o. F in land ia  — 16.42.46

10. R um unia — 16.55.23
11. Polonia Francuska — l7.2o.Wl
12. A ng lia  — 17.20.02
13. F ran c ja  — l*.oo.3l
14. A ustria  — 15.04.51
15. N orw egia  ~ • 18.38.02
16. A lban ia  — 18.57,27
17. Egipt — 10-33.41
18. In d ie  — 23.34.33

K L A S Y F IK A C J A  
IN D Y W ID U A L N A  

PO V I I  E T A P A C H  
J. V e rh e lft  (Belgia) — 32.27.8f
2. Schur (N R D ) — 32.27.58
3. W ierszynin  (ZSRR) — 32.29.42
4. B ritta in  (A nglia ) — 32.32.11
5. Vesely (CSR) — 32.34.13
«. M eister (N R D ) — 32.36.lT 
7. Zabel (N RD ) — 32.36.43

I .  A m ell (Szwecja) — 32.37.23 
9. K R Ó L A K  (Polska) — 32.40.58 

Van Looveren (Belgia) 32.46.33 
1*. C H W IE N D A C Z  (Polska) 32.59.38 
32. G R A B O W S K I (PoJska) 33.27.17 
48. LA S A K  (Polska) 34.11.04 
50. K L A B IN 8 K I (Polska) 34.20.04

K L A S Y F IK A C J A  D R U Ż Y N O W A  
PO V I I  E TA P A C H

1. CSR
2. N RD
3. Belgia
4. ZSRR
5. B u łg a r ia
6. POLSKA
7. D an ia  
*. Anglia
8. Szwecja 

to. F rancja
11. Rum unia
12. F in land ia
13. Polonia Francuska
14. A ustria  
1*. Norwegia 
10. Egipt
17. A lban ia
18. In d ie  r  J

— 97,30.58
— 97.34.21
— 98.05.38
— 98.16.43— •f.zs.se
— fo ra i
— 39.11.33
— 99.11.39
— 99.12.50
— 93.49.41
— «9.5V 1 
—10L02.55 
—101-10.11 
—106.02.52 
—107.25.35 
—112.27,13 
—112.50,23 
—146.30.33

Z Polakami na mecie
Królak jest ju t n*

E a lcu rso n j' 1 zm ęczony po p ię k ­
nym fŁniazu, c h w y t»  k u b e k  i  w o ­
dą. *  po k i lk u  ły k a c h  e itd »  n *

Czy da Silva
p rz y j ech ie 

na Festiwal?
R IO  D E JA N E IR O  (Obst. w l.). 

M in is te r fcperaw zagranicznych *a- 
w ja d o m łł brazylijską  narodową  
rad ą  sportu, t.e nie w skazane  
Jest., aby  re k o rd z is ta  ś w ia ta  w  
s k o k u  w  d a l — A e m a r Ferre ira  
da  S ilva  l p lo tk a rz  W ils o n  C ar­
net ro  p r z y ję l i  zaproszen ie  do u - 
d z ia tu  w  I I  M ię d z y n a ro d o w y c h  
Ig rz y s k a c h  S p o rto w y c h  M ło d z ie ­
ży , k tó re  odbędą się w  s ie rp n iu  
h r. w  W arszaw ie . Da S ilv a  je s t 
a k ty w n y m  c z ło n k ie m  b ra z y li j-  
sk iogo  R uchu  P okN ju.

N a ro d o w a  ra da  sp o rtu  z a b ro n i­
ła ró w n ie ż  rozeg ran ia  m eczów  na 
W ęgrzech  l  w  C zechos łow ac ji 
d ru ż y n o m  p i ł k i  nożne j F lu m in e n ­
se 1 B o ta fo g o , k tó re  m a ją  o d b y ć  
to u rn ee  po E u rop ie .

Jako  pow ód  podano, że każde 
w y s tą p ie n ie  sp o rto w ca  w  k tó ­
ry m ś  z k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j s ta n o w i rz e ko m o  „p re te k s t 
d la  p ro p a g a n d y “ .

| m u ra w ie  b o is k * , u b ie r a ją «  aftą 
I do Jedzenia.

— E tap b y ł ba rdzo  t r u d n y  — 
m ó w i. — D o k u cza ło  m i p ra g n ie ­
n ie , p o tęgow ane  upa łe m . N a 59 
k m  p rzed  m etą  m y ś la łe m , ie  o d ­
padnę z c z o łó w k i, a le  p rz e trz y ­
m a łe m  k ry z y * . M yś la łe m  ty lk o  o 
ty m  aby  do jechać  na m e tę  z  czo­
łó w k ą  i  za jąć  n ie z łe  m ie jsce . Co 
z  resztą  naszych?

S am i n ie  w ie m y . I  nde m n ie j 
d e n e rw u je m y  się od ka.pt tana 
p o lsk ie g o  zespo łu . P rz y je c h a ł Już 
K u b r  i  V eee ly, a P o la k ó w  n ie  
w id a ć . W reszcie  po 12 m in u ta c h  
w pada  na m e tę  Lasak.

— M im o  szalonego zm ęczenia 
je s te m  za d o w o lo n y , te  w reszcie  
m ó j w y s iłe k  n ie  poszedł na m a r­
ne  — o-powłada. — U s iło w a łe m  
dogon ić  g rupę , z k tó re j odpad ­
łe m , a le  n ie  u d a ło  m l się.

O 4 m in . za L as a k ie m  z ja w ia  się 
C hw iendacz . — N ie  czu je  f»ę do­
b rze  — narzeka  G rzes iek . — Od 
rana b o la ło  m n ie  g a rd ło . D z ień  
o dp o c z y n k u  p rz y d a  aię w szyst­
k im  na pew no.

K la b iń s k i:  — M a m  pecha. Zno­
w u  m us ia łem  zm ie n ia ć  gum ę. B ó l 
zęba, i d o le g liw o ś c i żo łądkow e  
d o p e łn iły  tru d ó w  na  d z is ie jszym  
e tan ie.

G ra b o w s k i, k tó r y  ja k o  o s ta tn i 
P o la k  p rz y je c h a ł na m e tę  w  L ip ­
sku , b y ł po p ro s tu  z ły . W  podob­
n y m  h u m o rz e  b y ła  zresztą cała 
d ru żyn a . J a k  na złość i  pech 
n ie  oszczędza naszego zespo łu , 
k tó r y  i ta k  s ta n ą ł na s ta rc ie  n ie ­
n a jle p ie j p rz y g o to w a n y .

P ona3 
1500 zgłoszeif...
R akordowe ilości z p ło -  

* ; e”  * w j rastm c y  zasięy 
■ <.ego konkursu organi­

zowanego wspólnie z Pań­
s twowym Przedsiębiorst­
wem Imprez Sportowych 
przekraczają wszelkie 0- 
czekiwania. Oprócz nowych  
zffłoszefi mamy tak ie  sta­
łych uczestników konkur-  
*«, którzy codziennie pró-

w  naszej te­
lefonicznej imprezie.

Konk ur$ trwa
Leszek Pawlak z Łocho­

wa, T. Szewczyk, T. Stop- 
czyk czy J. Smoliński z 
Warszawy, to ty lko  nielicz­
n i t  dużej grupy codzien­
nych „in teresantów".

Konkurs nasz rozpoczął 
Sie dość skromnie. W  pier­
wszym dn iu  zgłaszali się 
uczestnicy z Warszawy c. 
co n a jw y ie j  *  pobliskich  
m iejscowości podstołecz- 
nych. Obecnie jednak  
zgłoszenia napływają nie 
ty lko  z Warszawy, Sko l i­
mowa, Łochowa, Ostrowia  
Mazowieckiego, powia tu  
węgrowskiego, ale nawet  
z Torunia, i Kamiennej Ge 
rv  (ładne kilkaset k i lomet­
rów od. Warszawy).

Właśnie w  poniedziałek 
jako  szósty laureat nasze­
go konkursu, wpisał, się 
na listę zwycięzców Adam  
Włodarczyk zamieszkały w 
Kamiennej Górze.

(w )

V III etap Lipsk-Berlin

.Ruch“ . Oddział jn  W arszawie, S rebrną 12

Po Jednodniowym  odpoczynku k o la rze  ru sza ją  dz isiaj w  dalsza drocie * * « , * « -  * .
d u ) .  na .U d t e n l ,  in ,  W a ite r .  U lb r ic h l .  w  B e r u J .  Na Z Z u  i r ^
d ru ży n a  p rze tyw s !»  d ram atyczne  m om enty (k ra k s a  W ilczew skiego I w ycofanie Grabow skiego) P ils k i  
etap , na k tó rym  najw yższe w zn iesienie  nie osiąga nawet 200 m nad poziom  m orza  pozw ala zaw ód  
nikom  na rozw in iec ie  duże) szybkości. > P zw ala  zaw ód

W stępną próbą do teqo rodza ju  etapów była d ro ą a  do L ipska. D ru g i oddech d ru ży n y  NRD za- 
ostrza  ryw a liza c ję  tego zespołu z Innym i re p re z e n ta c ja m i. L u d n o «  ośrodków  ro ln iczych  1 p rze-

wyyst:c«Mc7 IrDr n ^ tyChd,W2d,UŻ ^  ^  miałów a ,o itanow.w y sta rcza jącą  podnietę dla w szystkich ko la rzy .
Na 70 km  od s tartu  czeka zaw odników  p ierw szy  lo tny fin isz,

d rug a  próba błyskaw icznego sprintu . w  Babełsbergu (ok. 140 km )

r a ty  — Cena m lea -  2 50 r l  k w a r t  -  7,50 zł. p ó łro c z n ie  - T s . 0 3  m ^ R. U N K ' ™ EN UM ER ATy : z ^ ^ n í a  *, w p ła ty ”  n a f r e n  S m e r a n r z ^ m u ! » '  w ^ ï ï ï ? ' k ° W sk? * •  ÍV  P - '  8 0 ? T f  l ' a  8 2 5 Ï T  w ewn.”  m T s K
w,en.a przyjmują 04 dz ł* Wydawnictw Ś l i c z n y c h  PPK „Ruch“ 8 ^ ^ ° ° A I &
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